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Dr. Antoni Łucki 
Nasze jarmarki 


Niemieckie słowo „Jahrmarkt“ oznacza w ścisłem 
tlumaczeniu na język polski targ doroczny. W gwarze 
codziennej rozumiemy jednak pod słowem jarmarki na- 
sze, dobrze nam znane, małomiasteczkowe targi, od- 
bywające się bardzo często. Niektóre nasze powiaty 
mają takich jarmarków po kilka, a nawet kilkanaście 
ia miesiąc, a odbywają się one przeważnie po małych 
miasteczkach, a nawet i gminach wiejskich, odległych 
od siebie nieraz o kilka zaledwo kilometrów. 

Prawa niektórych naszych miast na urządzanie tar- 
gów sięgają bardzo dawnych czasów i nicraz opierają 
się na przywilejach, nadanych jeszcze przez królów 
polskich lub królewskich urzędników. Rządy zaborcze 
również dość łatwo udzielały zezwoleń na urządzanie 
targów (zwłaszcza w dawnej Galicji), a wskutek tego 
z czasem doszliśmy do tak gęstych i częstych targów. 
jakich nic posiada żaden z krajów na całej kuli ziem- 
skiej. Nowe prawo przemysłowe polskie (Rozporzą- 
dzenic Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą ustawy 
z dnia l czerwca 1927 r. Dz. U. R. P. Nr. 53 z r. 1927) 
daje możność powiększenia jeszcze obecnej ilości tych 
targów. 

Ustawa nasza, wyżej cytowana, utrzymuje w art. 04 
w mocy wszystkie nabyte dawniej przywileje targowe, 
a w art. 65 postanawia, że dalszych, nowych uprawnień 
na odbywanie targów udzielać może starostwo, względ- 
nie województwo. 

Wedle ustawy otrzymały te nasze targi nieznaną do- 
tąd oficjalną nazwę targów gminnych i zostały podzie- 
lone na dwie kategorje: małe i wielkie. Różnica pomię- 
dzy niemi polega na tem, że na targach małych (zwy- 
ktych, tygodniowych) ogranicza się obrót targowy do 
plodów surowych przyrody, zwierząt domowych 
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z wyłączeniem większych zwierząt (jak koni, krów, 
wołów), do artykułów żywnościowych wszelkiego ro- 
dzaju, naczyń i narzędzi rolniczych, oraz do przedmio- 
tów, których wytwarzaniem zajmuje się ubocznie oko- 
liczna ludność, na targach wielkich zaś (powiatowych, 
wojewódzkich, odpustowych, kiermaszach i jarmar- 
kach) przedmiotem obrotu handlowego mogą być, 
oprócz przedmiotów targów małych, także konie 
i bydło. 

Zezwoleń na targi małe udzielać może starostwo, 
a na targi wielkie województwo. Tak starostwo jakoteż 
i województwo obowiązane są przed udzieleniem ze- 
zwolenia zasięgnąć opinji właściwej miejscowej Izby 
handlowo-przemysłowej, która również powołana jest 
do wydania opinji o regulaminie targowym, który 
uchwala odnośna gmina, a zatwierdza starostwo, 
względnie województwo. 

Ponieważ targi przynoszą tym gminom, w których 
się odbywają, bardzo znaczne dochody, pobierane przez 
te gminy we formie przeróżnych opłat targowych, 
wjazdowych, placowych itp. a nadto przynoszą 
i znaczne zyski niektórym wpływowym mieszkańcom 
tych ginin (jak np. szynkarzom), przeto liczne gminy sta- 
rają się o uzyskanie zezwoleń na targi, a posiadające je 
starają się o zezwolenie na urządzanie targów częściej, 
niż dotąd. 

Kwestja tych targów jest dla rolnictwa naszego spra- 
wą bardzo ważną, gdyż odbywa się tu prawie cały 
obrót rezultatami pracy rolników. Wszystkie drobne 
i średnie gospodarstwa, a po części nawet i wielkie, 
sprzedają i kupują na tych targach, naturalnie za po- 
średnictwem różnych pośredników. Jedynie tylko 
wielkie gospodarstwa, i to także nie zawsze, mogą się 
obejść bez targu i załatwić większą transakcję handło- 
wą bez pośrednika, wprost z grosistą. 


Dlatego pytanie, czy powiększanie liczby targów 
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jest dla rolnictwa korzystne, staje się obecnie, wobec 
nowego prawa przemysłowego, szczególnie aktualne. 

Rozpatrując tę rzecz ze stanowiska wszelkiego ro- 
dzaju kupców, można odpowiedzieć, że zwięk- 
szanie liczby targów jest korzystne, bo oni na targach 
nie tracą lecz zyskują. Opinie Izb przemysło-handlo- 
wych będą więc zapewne iść w kierunku zwiększenia 
ilości targów. Ale czy takie same będzie zdanie rolni- 
ków w tej sprawie? 

Dziwnem się wydaje, że redaktorowie nowego pra- 
wa przemysłowego nie uznali za stosowne przyznać 
rolnictwu prawa do wydawania oficialnej opinii w tej 
sprawie, podobnie jak ie przyznali izbom przemysło- 
wo-handlowym. 

Niektóre izby przemysłowo-handlowe same rozu- 
imieją i uznają niewłaściwość tego stanu prawnego, 
i choć nie mają żadnego obowiązku ustawowego, to 
jednak samc zasięgają w tej sprawie opinii organizacyj 
rolniczych. 

Tak postępuje krakowska izba przemysłowo-handlo 
wa, która przed wydaniem opinii co do targów w po- 
szczególnych wypadkach zwraca się o opinię do kra- 
kowskiego oddziału Małop. Tow. Rolniczego. 

Z uznaniem należy podnieść lojalne i obywatelskie 
stanowisko krakowskiej izby przemysłowo-handlowej, 
niemniej jednak stan taki właściwy nie jest, bo przecież 
w Sprawie targów tak silnie zainteresowane rolnictwo 
powinno mieć równe z izbą przezmysłowo-handlową 
prawo wydawania opinii bezpośrednio władzom pań- 
stwowyjmn. 


Bez względu na obecny stan prawny, który 
wprawdzie wyklucza rolnictwo od wydawania oficjal- 
nej opinii, powinny sfery rolnicze wyrobić sobie o tej 
sprawie opinię własną i stosownie do niej dążyć do 
zrealizowania swoich postulatów w kwestii jarmar- 
ków. 

Jak wszystko na Świecie, tak również i targi mają 
swoich zwolenników i przeciwników. 

Zwolennicy częstych i gęstych targów twierdzą, 
że rolnik powinien mieć łatwość zbytu swoich produk- 
tów i kupna potrzebnych mu przedmiotów. Ponieważ 
targi ułatwiają rolnikowi sprzedaż i kupno, przeto ten 


ważny wzgląd gospodarczy powinien przeważyć de- 
cyzję na rzecz licznych targów, jakkolwiek uboczne 
względy, natury moraluej, przemawiają przeciwko roz- 
szerzaniu ilości jarmarków. 

Przeciwnicy licznych targów nie widzą znów żad- 
nych korzyści z wielkiej ilości targów, a przytaczają 
szereg względów gospodarczej i moralnej natury, prze- 
mawiających przeciwko zwiększaniu liczby targów. 

Względy te są następujące: 

1. Jakkolwiek słuszność przemawia za tem, aby pro- 
ducent otrzymał za swój produkt zwrot kosztów pro- 
dukcji, plus godziwy zysk, to jednak nie dające się 
zmienić prawo cekenoimiczne, że cena zależy od stosun- 
ku podaży do popytu, powoduje często wyzysk iednej 
ze stron, biorących udział w transakcji handlowej. 
Wyzyskiwaczem może stać się tak producent jak i kon- 
sument, doświadczenie jednak uczy, że najczęściej by- 
wa nim ten trzeci, tj. pośrednik. 

Maic częste a liczne targi nie sprzyjają należytemu 
ustosunkowaniu się podaży do popytu, bo przy takich 
targach stosunek ten nie układa się wedle faktycznych 
zapasów danego towaru i popytu na niego, ale jedynie 
od dowozu na targ w danym dniu, a nawet o pewnei 
godzinie, co nosi zawsze charakter imnicj lub więcej 
przypadkowy i zależy od przeróżnych okoliczności 
ubocznych. (Np. często od pogody). 

Małe targi dają większe pole do działania pośredni- 
kom, bo na mały targ nie przyjeżdżają grosiści, wie- 
dząc, że tam znaczniejszcej partji jednolitego towaru nic 
zakupią. Długi łańcuch pośredników w handlu znajduje 
cbiity żer przy sposobie handlu na małych targach po 
naszych miasteczkach. Usunąć to złe może należycie 
zorganizowana spółdzielczość, ale właśnie liczne i czę- 
ste targi małomiasteczkowe zwalczają ideę spółdziel- 
czości. 

2. Podnoszona przez zwolenników liczuych targów 
łatwość zbytu i kupna jest bardzo problematyczna. Nai- 
lepszą i dla drobnego rolnika, a nawet wogóle dla każ- 
dego rolnika fermą tak zbytu jak i zakupu, jest spół- 
dziclczość. Przez spółdzielnie można wszelkie trans- 
akcje handlowe załatwić nic trudniej, niż na targu, 
aw każdym razie o wiele korzystniej. 


Lr. Tadeusz Lubaczewski Konsul R. P. w Pradze 
Z hodowli iedwabnika w Czechosłowacji 


Hodowla jedwabników na ziemiach dzisiejszego te- 
rytorium Republiki czechosłowackiej datuje się jeszcze 
z XVII wieku, wprowadzona tu w r. 1627 przez Al- 
brechta z Waldsteinu. Za czasów Marji Teresy hodowla 
jedwabników, dzięki poparciu cesarzowej, znacznie się 
rozwinęła zarówno w Czechach, jak i na Słowaczyźnie, 
później jednak wobec silnej epidemii jedwabnika, gra- 
sującej w połowie ubiegłego stulecia, zaczęła podupa- 
dać i wreszcie zaginęła zupełnie. 

Obecnie hodowla jedwabników kwitnie przede- 
wszystkiem w tych krajach Czechosłowacji, które na- 
leżały do korony węgierskiej, a więc na Słowaczy- 
źnie i na Rusi Podkarpackiej. Obie te prowincje korzy- 
stały z udogodnień ustawy z roku 1885, na podstawie 
której powołany został do życia Krajowy Inspektorat 
Jedwabniczy w Szekszard. Państwo przyjęło pewnego 
rodzaju dozór nad hodowlą jedwabników i przemysłem 
jcdwabniczym wogóle. Inspektorat powyższy rozdzie- 
lał bezplatnie zdrowe jajeczka jedwabników hodow- 
com, za pośrednictwem swoich urzędników  pouczał 
ich i kontrolował hodowlę, wybodowane zaś korony 
skupował za cenę zgóry ustaloną i suszył we własnych 
suszarniach. 

Wyhodowanue kokony przerabiało następnie 9 du- 
żych przędzalń, wybudowanych na koszt państwa. In- 
spektorat ponadto rozdzielał bezpłatnie sadzonki mor- 


wy, obsadzał niemi drogi państwowe i publiczne, po 
toki. pastwiska i t. p. Powyższy Inspektorat, posiada- 
iący szeroki zakres działania, otrzymywał z budżetu 
państwowego do dyspozycji, bcz procentów, potrzebny 
kapitał obrotowy, który doszedł przed wojną do wyso- 
kości 5 milionów koron. Ponadto przeznaczonych było 
corocznie 30 tysięcy kor. na propagandę jedwabnictwa. 

W tych warunkach udało się, przy usilnej pracy, 
znacznie zwiększyć zbiór kokonów, który na Węgrzech 
z 2.500 kg w 1879 r. wzrósł do około 2 milionów kg 
w latach przedwojennych. 

Na obszarze dzisiejszej Słowaczyzny i Podkarpackiej 
Rusi hodowla jedwabników rozwinęła się stosunkowo 
najpóźniej, szerzyła się ona bowiem z południowych 
okręgów Węgier (Baczka, Banat) w kierunku na pół- 
noc. 

I tu jednakże już w r. 1913 zebrano około 20.000 kg 
kokonów. 

W czasie wojny światowej hodowła jedwabników 
prawie zupełnie zanikła, po przewrocie politycznym 
zaś, w r. 1918, nie było komu postarać się o to. Zało- 
żone też zostało dlatego w r. 1921, przy współudział 
najpoważniejszych czynników słowackich, Tow. Ak 
cyie dla Przemysłu Jedwabniczego w Bratysławie, 
które wzięło sobie za cel dźwignięcie z upadku hodowli 
iedwabników na Słowaczyźnie i Rusi Podkarpackiej 
i doprowadzenie jej do dawnego stanu. 

Rozwój hodowli jedwabników w tych krajach od 
przewrotu, wykazuje następujące zestawienie: 
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3. Częste a gęste targi powodują nadmierne zużycie 
dróg, po których w dni targowe przechodzą setki za- 
przęgów nie należycie wyzyskanych. Takie częste po- 
dróże powodują też, oprócz innych strat, także znacz- 
ne straty dla właścicieli zaprzęgów z powodu zniszcze- 
nia koni, wozów i t. d. 

4. Częste targi na bydło, i wogóle zwierzęta domo- 
we, psują ogromnie hodowlę u małorolnych, zachęca- 
jąc ich do ustawicznych, a często niepotrzebnycu 
zmian inwentarza żywego, co wytwarza zbędne zu- 
pełnie, a ogromnie szkodliwe dla włościan pośrednic- 
two zawodowych handlarzy, Rezultatem takich obro- 
tów są liczne oszustwa i uciążliwe, a kosztowne spory 
sądowe, tak zwane ewikcyjne, o wynagrodzenie szkód 
z powodu wad u zwierząt. To jest jedna z przyczyn 
pieniactwa u ludności wiejskiej. 

5. Im targi częstsze i gęstsze, tem łatwi iejsze szerzc- 
nie się zaraźliwych chorób zwierzęcych, a nawet i epi- 
demij ludzkich. 

6. Zbyt częste targi zabierają dużo czasu i przyczy- 
niają wiele czynności władzom państwowym i samorzą- 
dowyni, a zwłaszcza policji, którą zatrudniają służbą 
porządkowa, odrywając ją od innych czynności służ- 
bowych. 

7. Liczne targi powodują przywykłą do nich ludność 
wiejską do marnowania czasu, nieraz nawet z zanie- 
dbanicm najpilniejszych robót w gospodarstwie, bo lud- 
ność ta uczęszcza na jarmarki częściej dla zwyczaju, 
niż dla potrzeby. 

8. Ani w krajach o wysokiej kulturze, np. w Europie 
zachodniej lub Ameryce, ani też w dzikich krajach 
Afryki lub Azji, nie jest znany podobny sposób handlu 
jak na naszych jarmarkach, Pomimo to w wielu tych 
krajach rolnictwo kwitnie i rozwija się o wiele lepiej, 
niż w Polsce. 

Oprócz tych najważniejszych względów gospodar- 
czych (a także i wielu innych), przemawiają przeciwko 
zbyt licznym targom także i poważne względy natury 
moralnei. Wiadomo bowiem, że nasze targi są zazwy- 
czaj okazja do pijaństwa, wszelkiego rodzaju oszustw, 
kradzieży i wogóle najróżnorodniejszei demoralizacji. 

Sekcia ekonomiczna krakowskiego oddziału Małop. 


dzeniu, odbytem w dniu 12 grudnia 1928, stanęła na 
stanowisku, że w interesie rolnictwa nie leży pomna- 
żanie ilości targów, ale raczej pomniejszenie, i wyra- 
zila zapatrywanie, że w obecnych naszych stosunkach 
targi wielkie nie powinny się odbywać- gęściej, niż 
w miejscowościach odległych od siebie conajmniej 
20 km i nie częściej, niż raz na miesiąc. Jedynie targi 
male powiny odbywać się częściej, a to w zależności 
od stosunków miejscowych i stosownie do opinji mie;- 
scowcgo Okręgowego Towarzystwa Rolniczego. 


T. Marchlewski Dn 


Nieco o dotychczasowych doświadczeniach z krzyżów» 
kami karakułów. 


W Nr. 42 „Rolnika* z ub. r. pojawił się artykuł Sza- 
nownego mego Kolegi p. Inż. Bronisława Kączkowskie- 
xo, zatytułowany lapidarnie: „Karakuły*. Przyznać mu- 
szę odrazu, że rzadko tylko spotyka się obecnemi czasy 
z artykułcin w prasie fachowej, któryby istotę proble- 
mu ują!t w tak lapidarny i właściwy sposób, jak notatka 
znanego naszego organizatora, tak obecnie aktualnego 
owczarstwa na Podhalu. 

Zwłaszcza końcowe zdania artykułu: „Nie zapomi- 
najmy, że setki naszych bezwartościowych dzisiaj owiec 
muszą być przerobione na owce kożuchowe, że mamy 
materjał mieiscowy, którego właściwe wykorzystanie 
jest uzałeżnione tylko od wartości hodowlanej naszych 
stad karakułowych'*, gdyż. jak czytamy powyżej, „ko- 
żuchy są nam potrzebne i bez nich możemy zginąć“ za- 
sługuje nie tylko na jak naipilniejsze przeczytanie przez 
szerokie rzesze czytelników hodowców. ale na głębo- 
kie przemyślenie docierające do najgłębszych konse- 
kwencyj tego twierdzenia. 

Faktem jest niezbitym, 
chowego nam brak. 

Niewątpliwą jest rzeczą, że robi się cały szereg wy- 
siłków, by wartość kożuchową naszych krajowych 
owiec podnieść. Ale jest jeszcze i jeden fakt, na który 
zgodzi się z pewnością każdy doświadczony wełno- 
znawca. a który podkreślają takie powagi naukowe jak 


że dobrego materiału kożu- 


Tow. Roln. rozpatrując zagadnienie targów na posie- Prof. Adamctz i Prawocheński że większość osobników 
Rok : Gmin: Hodowców: Zbiory kokonów : Hodowla jedwabników posiada tu doskonałe warunki 
1921 45 127 1.912 kg atmosferyczne i gospodarcze i przynosi dobre dochody 
1922 174 1590 7.169, uboczne biedniejszej ludności wiejskiej i miejskiej. Ja- 
1923 258 1674 19.294 ,, kość kokonów jest bardzo dobra, lepsza niż węgier- 
1924 347 1770 27.752 ,, skich, dorównuje jakościowo kokonom włoskim. Zbiór 
1925 301 1670 32.522 ,, kokonów z 1 g wzrasta; ogólny stosunek wynosił 
1926 289 1700 29.900 ,, w latach: 

1927 = 1097 18.111 ,, 1923 0,77 kg kokonów. 1924 1.02 kg kokonów, 1925 
Przeciętna wartość rocznych zbiorów w latach 1.30 kg kokonów, 1926 1.25 kg kokonów. 
1924—1926 wynosiła około 1 miljona kg. Powyższy stosunek zbiorów we Włoszech np. wy- 


Wskutek zbyt obfitych opadów atmosferycznych 
i nickorzystuci pogody zbiory kokonów w roku 1926 
poniekąd sie obniżyły. Silny spadek, notowany w r. 
1927, spowodowany został późnemi mrozami, które 
nastąpiły około 12 maja i zniszczyły około 40% liści 
morwy, okoliczność zatem wyjątkowa, gdyż nawet 
najstarsze stacje meteorologiczne nie notują tak póź- 
nych i silnych mrozów w tych okolicach. 

Hodowla drzew morwowych udaje się na Słowa- 
czyźnie dobrze, czego dowodzą wspaniałe, do 100 lat 
wieku dochodzące egzemplarze w okręgu Parkany „oraz 
30—40-sto letnie drzewa w okolicy Topolczan, Priewi- 
dzy i innych. Główne znaczenie dla hodowli jedwabni- 
ków na Słowaczyźnie i Podkarpackiej Rusi mają nastę- 
pujące okolice: zachodnia Słowaczyzna, aż do linii po- 
wietrznej Trenczyn-—Opolskie Szahy, następnie wąskie 
pasmo wzdłuż granicy aż do Koszyc nizina dopływów 
Bodrogu, oraz okolice górnego biegu Cisy. Najwięcej 
kokonów zbiera się w okręgu miastą Nitry. 


nosił w 1926 roku 1.50 kg kokonów. W niektórych gmi- 
nach Słowaczyzny osiągnęli hodowcy  jedwabnika 
rezultaty, dochodzące do 2.38 kg, które nawet w wa- 
runkach w jakich kwitnie hodowla we Włoszech, moż- 
naby nazwać doskonałemi. 

Organizacją hodowli jedwabników na ziemiach histo- 
rvcznych Czech. Moraw i Śląska zajęło się kilka 
Związków i Towarzystw, a zwłaszcza założony 
w 1924 r. Instytut Kralove. Aż do roku 1924 działał na 
tem polu jedynie Związek Jedwabniczy w Pradze z kil- 
ku filjami na prowincji. Wydział tego Związku, przed 
wojną utrakwistyczny, nawet możnaby powiedzieć ra- 
czci niemiecki, po przewrocie politycznym dopiero 
przybrał charakter czeski i zajął się usilną propagandą 
jedwabnicewa w Czechach, na Morawach i na Śląsku 
przez rozdzielanie sadzonek morwy, iajeczek jedwab- 
nika j wykupywanie kokonów. 

Z iniciatvwv tego Związku założona została w 1922 
roku Czeskosłowacka Spółdzielnia dla przemysłu je- 
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należących do naszych rozmaitych ras krajowych ma 
porost wełny zbyt rzadki na to, by dał się z niej zrobić 
jaki taki kożuch. Fakt ten jest zresztą tak oczywisty, 
że każdy, kto miał do czynienia z większą ilością miej- 
scowych owiec, zgodzi się z nim jako z rzeczą oczy- 
wistą. 

Jak więc poradzić na tę zasadniczą wadę naszych 
cakli czy świniarck? Teoretycznie czysto rzecz biorąc, 
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Tryk karakuł 


jest rzeczą możliwą, drogą usilnej długotrwałej hodowli 
selekcyinej, przeciętną gęstość porostu runa (nie mówię 
iu o jakościowym składzie poszczególnych typów włó- 
kien) przesunąć w kierunku selekcji, przekroczyć nawet 
pod tym względem najlepiej się dziś przedstawiające 
jednostki. Zgoda, ale to, jak mówi Proi. Adamctz, wy- 
maga czasu, a kożuchów potrzeba nam dziś, niemal że 
w tej chwili! W tej więc sytuacji, patrząc na rzecz całą 
trzeźwo i po gospodarsku, niema innego wyjścia, jak tę 
selekcyjną, bardzo zresztą piękną pracę złożyć w ręce 
owych  najrozmaitszego typu Stacyi Zootechnicznych, 


które są do tego powołane, ale tam gdzie chodzi o bez- 
pośrednią szeroką praktykę obejrzeć się za innemi dro- 
gami. 

I wtedy to właśnie Prof. Prawocheński i Adametz 
zwrócili uwage na to, że właśnie nie inna owca, ale ka- 
rakuł stanowi znakomity podkład do tego, by przez 
krzyżówkę z nim poprawić własności kożuchowe na- 
szycii ras krajowych. Prof. Adametz zaś ze szczegól- 
nym naciskiem podkreślał, że krzyżówka ta ekonomicz- 
nie nastręcza bardzo duże możliwości. Stwierdzał miu- 
nowicie, że część potomstwa, otrzymanego w tych 
krzyżówkach, da futerka nie wiele co gorsze i mnici 
wartościowe, niż smuszki młodych karakułów, zwła- 
szcza już w dalszych pokoleniach, drugiej i trzeciej krzy- 
żówce. Te osobniki dadzą ów materjał zbytkowny mo- 
że, ale jednak poszukiwany i cenny, za który wywozi: 
my rok rocznie za granicę poważne sumy. Wszystkie 
zaś inne osobniki (męskie oczywiście, żeńskie zostawi- 
my do dalszej hodowli), gdy podrosną, mają wartość 
i jako materjał kożuchowy, i to dający dobre kożuchy, 
i jako mięsny, tylko, że baraniny nikt u nas nie jada, nic 
wiadomo tylko z jakich względów! To zatem właśnie. 
ze względu na fakt, że osierocone matki przedstawiają 
materjal! mleczny cenny, wysuwa możność zintensyfi 
kowania gospodarki mlecznej w całych połaciach kraju, 
a zwłaszcza zaś w górach. Takie to plany snuło się lat 
temu z dziesiątek... 


Za nawoływaniami Prof. Adametza poszło dwuch czy 
trzech ziemian w Zachodniej Małopolsce, no i mimo 
wszystko, mówi się dziś, między innemi, o kierunku 
kożuchowo mlecznym na Podhalu. Ale pozatem nawo- 
ływania naszych uczonych-praktyków spotkały się 
tylko, iak wiele rzeczy u nas zresztą, z bardzo silna, 
choć mniej może rzeczową krytyką. Dowiadywaliśmy 
się wtedy różnych rzeczy. Jednych, o których „na 
wiarę“ zresztą tylko pisał swego czasu papa Darwin. 
Pozatem słyszało się nieraz, że karakuł „nie jest owcą 
kożuchową*, ba więcej, pojawiły się artykuły wielce 
cnotliwe, oburzające się na ową produkcję, służącą wy- 
łącznie „zachciankom elegantek*, omal że na biednego 
karakuła nie rzucono publicznej anatemy! 


Tymczasem dotąd jakoś o krajowej, naprawdę kożu- 


dwabniczego w Pradze, która postawiła przędzalnię 
sedwabiu na przedmieściu Pragi w Nuslach. W ten spo- 
sób jedna z głównych bolączek, tamująca rozwój lo- 
dewli jedwabników w Czechacli, jakkolwiek usilnie 
propagowana i popierana, to jednak z drugiej strony 
nie było komu i gdzie postarać się o zbyt i spienięże- 
nie zebranych kokonów. W roku 1925 powstała dalsza 
przędzalnia jedwabiu przy fabryce włókienniczej firmy 
Mansfeld i Meissner w Meene. 

Wobec dużego zainteresowania się ogółu jedwabnic- 
twa, Związek praski nie mógł podołać nawałowi pracy, 
wobec czego utworzył kilka filij na prowincji, ponadto 
zaś powstały inne jeszcze, od powyższego niezależne 
związki, jak np. Związek Jedwabniczy w Roudnicy nad 
Łabą, w Taborze i inne. Wszystkie te organizacie na 
własną rękę rozwijają żywą propagandę jedwabnictwa 
przez umieszczanie artykułów w prasie dziennej, oraz 
w czasopismach fachowych, głównie zaś przez urzą- 
dzanie odczytów i wykładów. Ponieważ jednak związ- 
ki te, wskutek braku dostatecznych środków materjal- 
nych i fachowo wyszkolonego personelu, nie mogły 
częstokroć należycie wywiązać się ze swego zadania, 
ponadto zaś istnieje cały szereg problemów, które roz- 
wiązywane być muszą z punktu widzenia ogólnego, nie 
zaś ze stanowiska korzyści lokalnej, założony został 
w 1024 r., po kilkuletniem przygotowaniu, Instytut Je- 
dwabniczy w Hradci Kralovć, który kwestie te przy- 
jaf na siebie, 


Do utworzenia Inst. Jedwabniczego przyczyniło się, 
oraz działalność popiera nadal z należytem zrozumie- 
niem rzeczy, Minist. Przemysłu i Handlu, Minist. Rol- 
nictwa, Centrala Izb Handlowych, Przemysłowych i Rę- 
kodziclniczych w Hradci Kralovć, oraz szereg innych 
urzędów tak pod względem moralnym, jak i ma- 
terjalnym. 

Zbiory kokonów na ziemiach czeskich wynosiły w r. 
1926 około 5.000 kg świeżych kokonów; jest to ilość 
stosunkowo niewielka, corocznie jednakże wzrasta 
w związku z dojrzewaniem młodych krzewów morwo- 
wych. 

W Czechach, na Morawach i na Śląsku egzystuje 
dość silnie rozwinięty przemysł tkacki materjałów je- 
dwabniczych. Posiada on ogółem do dyspozycii w 53 
fabrykach 14.221 warsztatów mechanicznych, oraz 
około 2.000 warsztatów tkackich ręcznych, zatrudnia 
zaś ponad 20.000 robotników, przerabiając przed woi- 
ną, przy pełnem zatrudnięniu, 600 do 800 tysięcy kg su- 
rowego jedwabiu (grege). Cały ten surowiec sprowa- 
dzony jest z Włoch, Japonii i Chin. W ostatnich lataclı 
wartość dowozu do Czechosłowacji jedwabiu (przędzy 
i materjałów) wynosiła około pół miljarda Kc. rocznie, 
w r. 1927 doszła nawet do wysokości 726 miljonów Ke., 
to też kompetentne sfery czechosłowackie dokładają 
wszelkich starań w kierunku poprawienia rozwoju 
przemysłu jecdwabniczego w kraju i obniżenia tak dużc- 
go importu jedwabiu z zagranicy. 


AŻ 


chowej, owcy jakoś nie słychać, inna, trochę łaskawicj 
przez opinję oceniona, krzyżówka z owcą romanowską, 
też zapewne nie da wyników wielkich. Raz ponieważ 
owiec tych w całej Polsce jest raptem kilkanaście sztuk, 
a secundo i wyprawa po sowieckie złote runo, jak to 
w „Gazecie Rolniczej* pisał Prof. Prawocheński wiele 
widoków nie rokuje, tem więcej, że typ okrywy tei 
owcy nie jest bynajmniej stały i ustalony. 

Tak, że choć sprawa cała idzie bardzo powoli, choć 
brak do niej prawdziwego zainteresowania, a czasem 
spotyka się człowiek z objawami bardzo naiwnego entu- 
zjazmu, który w najlepszym razie wyrazi się w przy- 
słowiowym słomianym ogniu, to jednak kożuchy z krzy- 
żówek karakulich demonstrować już możemy, troclię 
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szerszą skalę z bośniackiemi caklami. U nas na większą 
skalę próbowała tych krzyżówek, Raba Wyż- 
nia, Przyszowa i kilka innych objektów z wynikami 
iaogół dodatuiemi. 

W krzyżówce tej obiawia się bardzo wyraźnie jakość 
użytego do krzyżówki tryka, i tak po tryku od Prof. 
Adametza, w niewielkiem stadku większość otrzyma- 
nych futerek jak półkrwi mogła spokojnie być oceniona 
jako towar średniej klasy (secunda) z 5—10% odsetek 
iuterek pierwszej klasy, które znana firma Chowanczaka 
ocenia na 150 — 200 zł pieniężnej wartości, O ile chodzi 
zaś o typ futerka to większość krzyżówek z caklami 
charakteryzuje rodzaj dość dużych t. zw. fasolowatych 
loczków, jako takie mających duże wzięcie, a oprócz 


Krewa 
(Do art.: „Rasy bydła“ 


rasy 


tryków tego typu wypróbowuje się w szerszej prakty- 
ce, tak, że rzec można powoli rzecz cała się rozwinie, 
i osiągnie należne sobie stanowisko jak zawsze bywa 
gdy chodzi o dobrą sprawę. 

W tych warunkacii wszystkie punkty, podkreślone 
przez p. Kączkowskicgo, a konieczne do utrzymania 
i rozwoju istniejących już naszych stad pełnej krwi ka- 
rakułów, są momentami ogromnie wielkiej wagi. 

Nie importy, zwłaszcza niepewnego pochodzenia try- 
ków, zwłaszcza rumuńskich, ale celowa selekcja istnic- 
jącego już, a szczęśliwym zbiegiem okoliczności naogół 
dobrego materjału, założenie ogólnej księgi rodowodo- 
wej, na którą oddawna już czekamy, oparcie bonitacji 
przedewszystkiem na bezstronnej, a ścisłej ocenie fu- 
terka jagnięcia po urodzeniu, to metody, które są palącą 
już koniecznością chwili. 

Są to metody oczywiście dążące do utrwalenia i po- 
większenia wartości karakuła, jako owcy futerkowej, 
ale niemniej nie ulega wątpliwości, że w parze z silnem 
zlokowaceniem runa jagnięcia idzie zwartość i gęstość 
runa owcy dorosłej, konieczne warunki, by mogły one 
dać dobre kożuchy. 

Żorjentowawszy się w istocie zagadnienia i w naj- 
ogólniejszych wytycznych, obowiązujących w hodowli 
karakułów czystych, zapytajmyż teraz jakie są dotych- 
czasowe wyniki krzyżówek z innemi rasami owiec jakie 
u nas, zwłaszcza w warunkach doświadczalnych na 
Stacjach Hodowlanych, były robione? 

Krzyżówki, te dadzą się podzielić na krzyżówki na- 
stępujących typów: 1) Krzyżówka, karakuła z karpac- 
kim caklem. Krzyżówkę tę bardzo polecał Prof. Ada- 
metz na zasadzie krzyżówek, przeprowadzanych na 


czerwolci 


polskiej 


tego łatwo przechodzą one w typ wydłużonych rureczck 
najcieńszego typu futerek karakułowych. Ten ostatni 
typ jest zresztą dość rzadki. W materjale, obserwowa- 
nym przeze mnic, jeden tylko tryk, pochodzący z ho- 
dowli p. Mellina, obok innych niekoniecznie pożądanych 
cech, silnie dziedziczył skłonność do rureczkowatych 
loczków. O ile chodzi o przeciętne tryki krajowej na- 
szej hodowli, to można, bez większego zdaje się błędu, 
zauważyć, że ciekt w jakości futerka równy potomkom 
selekcjonowanych i wysoce szlachetnych tryków, da 
się osiągnąć przeważnie w drugiej dopiero krzyżówce. 
Pierwsza dając mniej cenne futerka trzeciej klasy, ra- 
czej nadawać się będzie do produkcji kożuchów. Kożu- 
chy wszystkich tych krzyżówek są zawsze bardziej 
zwarte i gęste, niż u czystych cakli, pozatem u krzyżó- 
wek tych, które, podobnie jak cakle i karakuły, przed- 
stawiają typ raczej późno dojrzewającej owcy nie moż- 
ua zauważyć objawów specjalnej jakiejś nieodporności 
na nasze warunki klimatyczne, czego nieraz się obawia- 
no w domieszce krwi z karakułami. W bardziej dźdźy- 
stych latach cierpią one, tak jak i wszystkie inne owce, 
na motylicę, która wogóle stanowi bardzo poważny 
i przykry problem dla całego naszego owczarstwa, bę- 
dąc chorobą z którą trzeba walczyć wytrwale. 


luż. P. Dąbrowski 
Organizacja zbytu a tozwóż ogrodnictwa 


W dobic obecnej staje się aktualną sprawa podnie- 
sienia wydajności naszych gospodarstw. Szeroko sig 
o tem rozpisuje w prasie codziennej i rolniczej, wszyscy 
więc o tem wiedzą i do tego dążą. Jednym ze sposo- 
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bów intensyfikowania produkcji gospodarstw rolnych 
może być również sadownictwo typu handlowego. 
Obserwujemy znamienny fakt, że powstają wszę- 
dzie, jak Polska długa i szeroka, nowe rozległe sady 
owocowe, które zaczną przynosić plony dopiero za 
kilkanaście lat. Ale także istnieje dużo starych, owocu- 
jących sadów, które powinnyby dawać znaczne docho- 
dy. Tymczasem widzimy, że nie zawsze 


owocujący 
sąd przynosi spodziewane zyski, rozpatrzmy więc 
przyczyny, powodujące małą rentowność  starycli, 


owocujących sadów i wyszukajmy sposoby zaradzenia 
złemu. 

Na małodochodowość owocujących sadów składaja 
się dwie zasadnicze przyczyny: 1) niejednolitość pro- 


Nr 6 
twórni 
ceng. 

W rezultacie spotyka się takie wypadki, kiedy za 
około 3 hekiarowy sad typu „mozajkowego“ (wiele 
drzew — tyle odmian), właściciel otrzymuje 100 dola- 
rów czynszu... Tymczasem za urodzaj owoców z sa- 
du handlowego, o obszarze 57.5 arów, posiadającego 
tylko 3 odmiany zimowych jabłek, kupcy płacą chętnie 
300 dolarów za owoce na drzewie... i z pewnością, nie 
tylko, że nit tracą na tej tranzakcji, lecz zarabiają przy- 
rajmniej dwa razy tyle! 

Z drugicj strony, pomimo, że kraj nasz posiada dużo 
sadów owocujących, kupcy nasi uskarżają się na brak 
owoców doborowych, którcby można było traktować 


owocowych i warzywnych za bardzo niską 


Krowa białogrzbietka 
(Do art.: „Rasy bydła”) 


dukcji w starych, owocujących sadacli, oraz 2) brak 
zorganizowanego zbytu płodów ogrodniczych. 

Sady owocowe, zakładane na długo przed wojną 
w wielu okolicach, czy to przy dworach i plebanjach. 
czy też przy zagrodach włościańskich, miały na celu 
w pierwszym rzędzie zaspokojenie własnych potrzeb 
właściciela. Sady takie, przy zmienionych warunkach 
bytu po wojnie światowej, przestały istnieć li tylko dla 
zaspokojenia potrzeb własnego gospodarstwa doimo- 
wego, lecz obecnie właściciele chcą mieć ze swoich 
sadów dochody i to nawet znaczne. Niejednokrotnie 
według intencji właścicieli, przy zakładaniu sadów, 
miały one w przyszłości przynosić dochody dla gospo- 
darstwa, lecz będąc zakładane i dosadzane sukcesyw- 
nie, przez przygodnych częstokroć ogrodników, bez 
planu i systemu, posiadają obecnie bardzo dużą ilość 
odmian i gatunków. 

W tem właśnie leży ogromny minus sadów starych 
przedwojennych. które dziś mają odgrywać rolę objek- 
tów dochodowych. Duża iłość odmian i gatunków w sa- 
dzie to największy wróg dochodowości. Kupiec nie mo- 
że zrobić, ze zbioru w takim sadzie, wagonowych ła- 
dnków jednolitego towaru, t. zn. jednej lub kilku wy- 
borowycli odmian, lecz miewa do dyspozycji miesza- 
ninę owoców rozmaitych odmian: jedne z nich gorzej, 
drugie lepiej się nadają do transportu, inne znowu lepiej 
lub gorzej się przechowują i t. d., wobec czego nasuwa 
się kupcowi tyle trudności przy realizacji zbioru, że po- 
nosząc wysokie ryzyko musi oferować bardzo niski 
czynsz za wydzierżawiony sad, czy za zakupione hur- 
tem owoce. Musimy tu zaznaczyć, że owoce z takich 
„mozajkowych'* sadów nadają się przeważnie do wysył- 
ki wagonowcej bez opakowania, luzem, a więc dla prze- 


jako towar deserowy, to znaczy do jedzenia w stanie 
surowym. Muszą więc kupcy w łata normalne sprowa- 
dzać doborowe gatunki owoców z zagranicy, a wów- 
czas nasz konsument — chcąc nie clicąc — płaci zyski 
producentów i kupców zagranicznych. (Dla uspokojenia 
czytelnika musimy nadmienić, że w r. b. zagranicznego 
owocu jabiek i gruszek w naszym handlu niema wcale, 
ponieważ w Tyrolu w 1928 r. sady zostały zniszczone 
przez gradobicie, natomiast na owoce inne, na austra- 
liiskie i kanadyjskie jabłka, narazie niema kontyn- 
gentów. 

Stoimy więc przed paradoksalnym faktem, że z jed- 
nej strony mamy dużo sadów i dużo w nich owoców, 
a z drugiej handel nasz odczuwa dotkliwy brak wybo- 
rowych owoców... Wyłania się więc konieczność wyj- 
ścia z sytuacji niekorzystnej, tak dla producenta, jak 
i dla kupca, oraz konsumentą. 

Jeżeli obecny stan rzeczy pozostawić  niezmienio- 
Rym, to znaczy, pozwolić, by sady owocujące, stare, 
nadal rodziły mnogość odmian i gatunków, wówczas 
zbiory ich będą nadawać się jedynie do fabryk prze- 
tworów owocowych: na marmelady, wina i t. d. Nie- 
liczne w Polsce fabryki nie mogą jednak  pochłonąć 
całej produkcji starych sadów, niewspółmiernie wyso- 
kiej w porównaniu do zapotrzebowania na taki miesza- 


ny towar. W rezultacie: przy bardzo dużej podaży 
a małem zoptrzebowaniu, ceny na mieszane owoce 
ze starych sadów bardzo spadają. Zazwyczaj prze- 


twórnie całe swoje zapotrzebowanie owoców na jesien- 
ną i zimową kampanię pokrywają we wrześniu i paź- 
dzierniku po cenach bardzo niskich, moment ten wyko- 
rzystują przetwórnie. Nie rzadkie też zdarzają się 
wypadki, że właściciel, czy dzierżawca sadu, pomimo 
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niskich cen na owoce (mieszane), nie może całego uro- 
dzaju owoców spieniężyć i staje bezradny, nie wiedząc, 
co ma robić. Najgorszą stroną sadu starego owocują- 
cego, i wydającego towar mieszany jest to, że taki 
sad musi szukać kupca, tymczasem w interesie produ- 
centa winno być odwrotnie... 

Typem sadu, poszukiwanego przez kupców, jest sad 


handlowy, produkujący zaledwie kilka odmian wybo- 
rowych owoców, dostosowanych do warunków eko- 
nomicznych, przyrodniczych i klimatycznych danej 


okolicy. Ograniczyć ilość odmian, produkować tylko 
najlepsze odmiany, poszukiwane nie tylko w kraju, ale 
i za granicą, oto czołowe hasła nowoczesnego ogrodnic- 
twa wogóle, a sadownictwa w szczególności. 


wych odmianach i wskaże źródła ewentualnego naby- 
cia zrazów do szczepienia. Trzeba wiedzieć, że, nawet 
i pomiędzy poszukiwanemi przez kupców, nie wszyst- 
kie odmiany naprawdę mogą być godne uwagi. Ku- 
piec chętnie, np., weźmie każdą ilość „sztetyn*, które 
mają stosunkowo niską cenę w porównaniu z innemi 
handlowemi odmianami. Różnice w cenach bywają na- 
wet dosyć znaczne, up. za 1 q wyborowych sztetyn 
hurtem w listopadzie płacono 6 dol., o tej samej porze 
renety 8-10 dol, a odmiany wyjątkowo dobre, jak 
Pepina Londyńska, Jonathan i in. 12 dol. 
Uszlaclictnicnie starych owocujących sadów bez- 
sprzecznie przyniesie korzyści bardzo duże. Jednak sa- 
ma idea przeszczepiania oddawna już propagowana, 


Krowa rasy czerwonej polskiej 
(Do art.: „Rasy bydła") 


Możliwości eksportowe dla naszych owoców są 
wprost kolosalne. Chętnie będą nabywać od nas owoce 
kraje Skandynawskie, Finlandja, Danja, Prusy Wscho- 
dnie, Niemcy, nawet Anglja. Ale zagranica przyjmuje 
tylko towar standaryzowany, to znaczy odpowiednio 
wysortowany i opakowany. Tymczasem obecnie nie 
mamy nie tylko owoców na eksport. lecz brak nam 
wyborowych gatunków dla pokrycia zapotrzebowania 
wewnetrznego. Te owoce, które widzimy obecnie 
w naszymi handu, są przeważnie towarem drugorzęd- 
nym, który z powodu braku najlepszych gatunków po- 
trafili uzyskać i utrzymać niewspółmiernie wysokie 
ceny. 

Uszlachctnienic naszej produkcji owocarskiej stoi na 
porządku dziennym. Liczne stare sady, dające malo- 
wartościowe i mieszane owoce, winny być czemprę- 
dzej przeszczepiane na odmiany wyborowe, w handlu 
cenione i poszukiwane. Przeszczepianie drzew łączy 
się wprawdzie z kosztami i uniemożliwia korzystanie 
z niewielkiej choćby renty w ciągu kilku lat, to jednak 
po 3-4 latacli pierwszy urodzaj wysokowartościo- 
wych owoców w zupełności wszystkie koszta zwróci 
z optocentowaniem. Samo przeszczepienie drzew jest 
równoczesuem icl odmłodzeniem, w wyniku czego 
otrzymuje się silny przyrost i obfite plony ładnych 
owoców. 

Decydując się na przeszczepianie sadu, właściciel 
zawczasu, we własnym swoim interesie, musi się po- 
informować w odnośnej organizacji rolniczej o odmia- 
nach owoców, które przedewszystkiem należy 
uwzględnić dla danej miejscowości. Organizacja rolni- 
cza dopomoże zorjentować się w najwięcej wartościo- 


w warunkach obecnych niema koniecznego bodźca 
z zewnątrz. Bo najlepszą nawet propaganda, czy ustna 
na wykładach i kursach, czy zapomocą słowa druko- 
wanego, do celu nigdy nie doprowadzi, dopóki nama- 
calny czynnik ekonomiczny będzie się znajdował 
w dziedzinie marzeń lub tylko pobożnych życzeń. Za- 
tem wyłania się konieczność stworzenia takiego czyn- 
nika, któryby był zdolny wpłynąć na racjonalizację 
produkcji ogrodniczej wogóle, a sadowniczej w szcze- 
wólności. Obserwując zjawiska ekonomiczne doby dzi- 
siejszej, przychodzimy do przekonania, że decydować 
o tem może tylko umiejętnie zorganizowany handel 
świadomy swych zadań i celów i konsekwentny w me- 
todach postępowania. 

Silna finansowo organizacja handlowa o typie spół- 
dzielczym, w której, jako członkowie, winni być zain- 
teresowani sami producenci, w naszych warunkach 
najistotniej może wpłynąć na kierunek i charakter na- 
szego ogrodnictwa, jako gałęzi dochodowej w gospo- 


darstwie społecznem. Obecnie działają luźno tylko 
poszczególni kupcy owocarze, istnieje nawet kilka 
spółdzielni owocarskich lecz wpływy ich są małe, 
przeważnie lokalne. 

W Ameryce Północnej w Stanach Zjednoczonycl: 
i w Kanadzie, handel zorganizowany doskonale jest 


czynnikiem wielkiej wagi, decydującym o kierunkach 
produkcii dla całych prowincyi. O tem jak dobitnie i sta- 
nowczo wpływa handel na charakter produkcji ogrod- 
niczej świadczyć może również Belgia. W ciągu ostat- 
nich kilkunastu lat pod wpływem handlu w Belgji za- 
szły duże zmiany w jakości i charakterze produkcji 
ogrodniczej. Eksporterzy belgijscy, znakomicie obzna- 
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jomieni z wymaganiami rynku zagranicznego, przeważ- 
nie angielskiego, starali się i starają się dostosować 
swój towar do tych wymagań. W wyniku, producenci 
belgijscy mieli możność przekonać się, że pewne od- 
miany czy gatunki owoców i warzyw przez kupców 
są szczególnie faworyzowane. Powstała stąd koniccz- 
ność dostosowania się do wymagań eksporterów, czyli 
do produkowania takich odmian, które miałyby za- 
bezpieczony najbardziej korzystny zbyt. 

W konsekwencji produkcja ogrodnicza w Belgji sa- 
morazutnie się zrejonizowała, zależnie od warunków 
lokalnych danej miejscowości; np. prowincja Brabant 
dostarcza masowo znaną także i u nas Berę Lyońską 
(Doyenné de Mérode), okręg Tournai produkuje Cale- 
basse de la Reine (grusza) itd. W następstwie, zamiast 
kultywowanych dawniej zgórą 2.000 odmian jabłek, 
obecnie uprawiają Belgijczycy tylko 15—20, dawną 
liczbę 900 odmian grusz również zredukowano do 20 
odmian mniej więcej. Taka sama zbawienna redukcja 
uprawianych odmian nastąpiła w odniesieniu do rozma- 
itych warzyw: kapusty, pomidorów, ogórków itd. („Ku- 
piec“ Nr. 51 r. 1928). 

Ten przykład najdobitniej świadczy, jak decydującą 


zbytu płodów ogrodniczych już oddawna odczuwają 
szerokie masy producentów, właścicieli sadów 
w szczególności. Ogromnego znaczenia nabiera kwe- 
stja stworzenia silnej Spółdzielni Ogrodniczej czy Syn- 
dykatu Owocowego, działającego na możliwie szero- 
kim terenie, jeżeli uprzytomnimy sobie, że za kilkana- 
Ście lat zaczna owocować liczne nowe sady, założone 
po wojnie i powstające obecnie. Na tę chwilę musi już 
być przygotowany cały aparat handlowy ogrodniczy, 
posiadający pewną praktykę z lat poprzednich, by móc 
wyzyskać nadchodzącą konjunkturę i nie pozwolić na 
marnowanie dobra publicznego. W przeciwnym razie, 
sady te zdane będą na łaskę i niełaskę przypadkowych 
handlarzy i staną się ich upragnionym łupem. 

Uruchomienie silnej oragnizacji handlowej, dla zbytu 
owoców, leży tak samo i w interesie szkółek drzew: 
bo zapewnić zbyt każdej ilości owoców jest równo- 
znaczne ze zwiększeniem zainteresowania sadownic- 
twem wogóle, tem samem ze zwiększeniem zapotrze- 
bowania na materiał drzewkowy dla zakładania no- 
wych sadów. 

Inicjatywa założenia silnej finansowo i ideowo spół- 
dzielni ogrodniczej powinna wyjść z łona społecznych 


rolę może w naszych 


warunkach odegrać 
i umiejętnie zorganizowany handel produktami ogrod- nad 


niczemi. Konieczność organizacyjnego 


celowo 


ujęcia sprawy w Polsce. 


organizacyj rolniczych, które mają za zadanie czuwać 
podniesieniem 


dobrobytu ludności rolniczej 
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Oznaczenie skrobi w zbożu me- 
todą pośrednią. Prof. T. Chrząszez 
iJ. Suchodolski opracowali nową me- 
todę oznaczania skrobi w zbożu, z cze- 
go zdają sprawę w »Rocznikach Nauk 
Rolniczych«. Wedle tego referatu przed- 
stawia się ta sprawa następująco. 

Skrobia jest najcięższym składnikiem 
zboża, stąd im jej jest więcej, tem 
cięższe musi być zboże. Pewną orjen- 
tację zawartości skrobi daje ciężar he- 
ktolitrowy zboża, jednak samo wyzna- 
czenie tego ciężaru jest zależne od sze- 
regu czynników i przeto nie jest dość 
stałe. Natomiast zupełnie pewną war- 
tością jest waga 1000 ziarn. Ich ciężar 
będzie już bezpośrednio zależał od za- 
wartości skrobi. Usiłowanie oznaczenia 
skrobi w zbożu było podejmowane i z 
innej strony, jednak z ujemnemi wy- 
nikami. Przyczyną tego było dążenie 
do ujęcia oznaczenia jednym matema- 
tycznym wzorem. Również i tym ba- 
daczom nie udało się rozwiązać wy- 
znaczenia wartości skrobiowej jednym 
wzorem. Dopiero przez wprowadze- 
nie trzech zasadniczych wzorów, przy 
uwzględnieniu odpowiednich poprawek, 
otrzymali wyniki dosyć zadawalniają- 
ce. Dla tego celu użyli analiz szczegó- 
łowych 164 jęczmion, czego wynik jest 
następujący : 

Przyjęli jako zasadnicze wartości dla 
1000 ziarn jęczmienia celnego wagę 50 
g, zaś dla jęczmienia średniego 40 g. 

Wartość skrobiową wyznaczyli nastę- 
pującemi wzorami: 


100—w..(1  100-w 
ji a 13m0 
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a  100—w , b 100—w 
"100  1,40-Fp | 100  1,80-p 
gdzie »Ws« oznacza wariość skrobio- 
wą jęczmienia, 

"we zawartość wody w badanem 
zbożu, 

»e« ciężar 1000 ziarn w gramach, 

'a« procentowa zawartość jęczmienia 
w mieszance jęczmienia z owsem, 

'b« procentowa zawartość owsa w 
mieszance jęczmienia z owsem, 

»p« poprawka wynikająca z zanie- 
czyszczenia zboża. 

Otrzymuje się ją mnożąc procentową 
zawartość zanieczyszczenia przez 0,025. 


NI. Ws= 


Wzór I. używa się w następujących 
wypadkach : 

Jeżeli ciężar 1000 ziarn jęczmienia 
wynosi 50 g, to oblicza się jego war- 
tość skrobiową na podstawie pierwszej 
części wzoru zatem bez części w na- 
wiasie. Przy ciężarze 1000 ziarn wyż- 
szym jak 50 g, dolicza się wartość 
objętą nawiasem, zaś przy niższym cię- 
żarze, bo 45—50 g odejmuje część w 
nawiasie od pierwszej części wzoru. 

Wzór II. służy w następujących wy- 
padkach : 

Jeżeli ciężar 1000 ziarn jęczmienia 
wynosi 40 g, to jego wartość skrobiową 
oblicza się na podstawie pierwszej czę- 
ści wzoru. Jeżeli ciężar 1000 ziarn wy- 
nosi 40—45 g, to część w nawiasie do- 
daje się do części pierwszej, zaś przy 
ciężarze niższym od 40 g, odejmuje 
się część w nawiasie od pierwszej czę- 
ści wzoru. 

Również wzorem II, posługuje się, 
jeżeli jęczmień zawiera owies, jednak 
nie więcej jak 50/,. W wypadkach, gdy 
zawartość owsa jest wyższa jak 5%, 
wówczas trzeba zastosować wzór III. 

Jeżeli zanieczyszczeń jest mniej jak 
0,5%,, to poprawka »p« odpada całkiem. 


Własności niektórych roślin z 
rodziny leguminosae w stosunku 
do zawartości wody w glebie. 
W przeciągu pięciu lat przeprowadzo- 
ne były doświadczenia ustosunkowanią 
roślin sirączkowych do różnych stopni 
wilgotności w glebie. Rośliny były ho- 
dowane w naczyniach przy trzech stop- 
niach wilgotności gleby: 40'/, pełnego 
nasycenia (wahania 30—509%,), 60% 
(wahania 50—60%,) i 80%, lub 90% 
(wahania od 70—90% lub od 80 do 
1009). 

Wnioski wyprowadzono następujące : 

1) W doświadczeniach rośliny strącz- 
kowe wykazały rozmaite zapotrzebowa- 
nie do wilgotności gleby ; 

2) łubin i bobik koński w stosunku 
do nadmiaru (80—90/,) i niedostatku 
(30—409%,) wilgotności, odznaczają się 
odmiennemi właściwościami ; 

3) łubin nie znosi nadmiernej wil- 
gotności (80—909/,) i najlepiej rozwija 
się przy wilgotności 609/, ; 

4) koński bobik można uważać jako 
roślinę niskich miejse. Znosi on zwięk- 
szoną wilgotność i w doświadczeniu 
przy wilgotności 80— 90°, podniósł 
się plon; 

5) brak wilgotności (309/,) odbija się 
na końskim zębie w bardzo silnym nie- 
korzystnym wpływie ; 

6) groch, wyka i fasola, w stosunku 
do braku lub nadmiaru wilgotności, 
nie odznaczają się jedno od drugiego, 
choć wyka przy zwiększonej wilgotno- 
ści wykazuje większy plon. Przy 60 
wilgotności groch, wyka i fasola znaj- 
dują najlepsze warunki wzrostu. Brak 
lub nadmiar wilgoci oddziaływują na 
nie niekorzystnie ; 

7) brak lub nadmiar wilgoci odbija 
się na ziarnie jak i na zielonej masie, 

Inż. Stefan Łaguna 
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Kiedy dłutowanie buraków jest 
korzystne. Prof. Niklewski stwier- 
dza, że w normalnie dobrych warun- 
kach uprawy buraka i przy normal 
nych warunkach atmosferycznych dłuto 
jest zbędne, narzędzie to może atoli 
pomóc, gdy przy uprawie popełniono 
błąd, lub gdy gleba została przez wodę 
zamulona. 


anm 

DROBNE PORADY GOSPODARCZE 
S 

Przyrządzenie ścieli torfowej. 
Torf włóknisty jasnej barwy (odpady, 
lub cegiełki) polewamy wodą ciepłą 
(w czasie mrozów) lub wywozimy w 
jesieni na pastwisko, trawnik i tp. i 
w czasie mrozów bronujemy mieszając 
go razem ze śniegiem bronami konne- 
mi lub talerzowemi. 

Mróz zmienia zwykłą strukturę tor- 
fu, bronowanie rozluźnia włókna. 

Na wiosnę przesiewamy torf przez 
sita, proch torfowy używa się do wy- 
sypywania kanałów odpływowych i do- 
łów kloacznych, ściel bez prochu zaś 
z wierzchu posypać można sieczką sło- 
mianą 15 em długą. 

Torf absorbuje zwyżki azotowe pod- 
nosząc zdrowotność siedliska i wartość 
obornika zarazem uwalniając pokarmo- 
we składniki traw nagromadzonych w 
torfie wpierw przez zakwaszenie nie- 
zdolnych do intensywnego rozłożenia 
się. — Tem też tłumaczy się wartość 
nawozu torfowego. Le. 


Początek lutego. Okres początków 
lutego, to zazwyczaj dokuczliwe mro- 
zy, które na wsi o tyle dają się we 
znaki, o ile przy powszechnej biedzie, 
musimy skąpić na opale, a i odzież 
zazwyczaj wiatrem podszyta. Ten brak 
ciepłej odzieży — gdzie to czasem jeden 
kożuch i to lichy, na całą rodzinę 
gospodarską musi starczyć, przypisać 
winniśmy własnej winie, bo gdy ho- 
dowla owiec w połowie zeszłego stu- 
lecia, wyrażała się liczbą 20-stu mi- 
ljonów owczego pogłowia, dziś na zie- 
miach Polski i dwóch miljonów trudno 
się doliczyć! Ani własnych ciepłych 
tkanin wełnianych, ani kożuchów przez 
to nie mamy, a przecież nie można 
tego tłumaczyć zwrotem do jakichś ko- 
rzystniejszych hodowli, wykluczających 
owce, skoro owych piasków i lasków, 
gdzie dla owey pastwiska nie brak, 
jakoś nie ubyło... 

Toć wszędzie na naszych gruntach 
wśród sosnowych krzaków, czy na ich 
pograniczu, na owych szmatach pia- 
seczku, gdzie różny trawiasty drobiazg 
się ściele, owca jako tako się pożywia 
od końca marca do późnej jesieni, a 
w zimie byle jaką słomą, a zwłaszcza 
plewami z łubinu, doskonale się za- 
dawalnia. 

Warto tedy przypomnieć naszym go- 
spodarzom tym zwłaszcza, co mieszka- 
ją po prawej stronie Wisły, a chuchają 
w palee i patrzą z żalem, jak dziecia- 
kom noski od mrozu sinieją, że nie 
trudno byłoby się zdobyć na wprowa- 
dzenie wychowu choć kilku sztuk owie- 
czek, nawet w najmniejszych gospo- 
darstwach. 


Nasze organizacje rolnicze, względnie 
instruktorzy, chętnie i gorliwie ułatwia- 
ją każdemu nabycie paru czy kilku 
sztuk owiee najodpowiedniejszych dia 
danego gospodarstwa, co przecież nie 
będzie kosztować sum, przechodzących 
możność gospodarza. Zacząć od małe- 
go, gdy kogo nie stać na większy za- 
kup: maciorki w pojedynkę, a barana 
do nich nabyć w kilku gospodarzy na 
spółkę, aby tylko zacząć — zrobić po- 
czątek. Jakiś miesiąc jeszcze przeżywi 
się, byle jaką słomą, a potem prawie 
od chwili jak Śnieg zginie, będzie już 
gdzie popaść na nieużytkach. Po ro- 


natężeniem, niźli ciągówka o motorze 
dwu-cylindrowym. 

Należałoby tu jeszcze nadmienić, że 
materjał jest pierwszorzędny, łatwa ob- 
sługa, oraz uruchomienie samego mo- 
toru nie sprawia większych trudności. 

System tejże ciągówki jest automo- 
bilowy, a zatem znacznie lepszy od 
czołgowego, który okazuje się nieprak- 
tyczny z niektórych względów a mia- 
nowicie: że łańcuchy ezołgowe, osa- 
dzone na żelaznych obręczach, ulega- 
ją przy ciągłem tarciu podczas pracy, 
szybkiemu zniszczeniu, oliwienie zaś w 
tem miejscu, jest wykluczone — oraz 


Krowa nizinna rasy zachodnio - fryzyjskiej 
(Do art.: „Rasy bydła“) 


ku — dwóch będą kożuchy i własny sa- 
modział i trochę mięsa, a gdyby kto 
chciał wełnę sprzedawać, to i nabywcę 
łatwo znajdzie, gdyż sprawa ta została 
już zorganizowana i mamy w Polsce 
»Runo*, nabywające każdą ilość wełny 
bez pośredników. 

Przypomnienie powyższe uważam za 
dość ważne: ubieramy się dziś w tan- 
detne materjały — często z bawełny 
posmarowanej klejem, na co sypią 
proch wełniany, żeby upozorować, że 
to jest wełna. 

Zdobądźmy się więc na czyn, by wró- 
cić do ciepłej i trwałej odzieży, która 
przecież, jak widzieliśmy na dożynkach 
w Spale — jest poważna, oku miła i 
strojna. Lecz trzeba mieć z czego wy- 
rabiać tę odzież, to znaczy hodować 
owce. (Arol.) 


Parę słów o ciągówkach moto- 
rowych. Często czytamy w »Rolniku« 
zapytania, względnie porady, w spra: 
wie zakupna ciągówek motorowych, 
które jeszcze w bardzo małej ilości w 
Polsce pracowały, lub których wogóle 
u nas jeszcze nie było. 

Jakkolwiek nie jestem mechanikiem 
podzielę się z czytelnikami »Rolnika«, 
spostrzeżeniami, poczynionemi w czasie 
pracy kilku typów, a mianowicie, że cią- 
gówka »Deeringe, która jest tak mało 
reklamowana, zasługuje na szczególną 
uwagę, przedewszystkiem ze względu 
na swą niezmiernie silną budowę, o 
motorze cztero-cylindrowym, tak pra- 
ktyeznie i trafnie osadzonym, wobec 
czego pracuje ze znacznie mniejszem 


z tego powodu, że nawracanie nadwy- 
ręża motor. 

Doskonałe są również pługi Eber- 
harda do motorów, gdyż orka ich jest 
niezrównana, mimo że automat do pod- 
noszenia i spuszczania jest przy ame- 
rykańskich lepszy. 

'Tyle z własnego doświadczenia. 

B. Spiegel 


Skoncentrowane sole potasowe. 
Wspominając o kainicie w notatce po- 
mieszczonej pod powyższym tytułem w 
Nr. 4 Rolnika w dziale »To i owo« 
należało dodać, co jest zresztą dobrze 
znane wszystkim prawie rolnikom (i 
dlatego, licząc się z ograniczonem miej- 
scem, to opuszczono), że kainit, wsku- 
tek zawartości pewnych chlorków, nie- 
korzystnych początkowo dla młodziut- 
kich kiełków roślin, należy używać 
wcześnie na wiosnę, mniej więcej na 
dwa tygodnie przed siewem. Wówczas 
działa on równie doskonale na wzrost 
plonu roślin jak sól potasowa skoncen- 
trowana a są wypadki, że nawet le- 
piej, np. pod ziemniaki. 

Z przytoczonych względów należy kai- 
nit nie tylko wcześnie rozsiewać lecz 
także jak najwcześniej zamawiać i za- 
kupywać, aby na czas go otrzymać. 

O kainicie pojawi się zresztą wkrótce 
w »Rolnikus obszerniejszy artykuł. 

Sb. 


Zamarznięte artykuły żywno- 
ściowe. Wobec silnych tegorocznych 
mrozów, a tem samem łatwego zamarz- 
nięcia różnych artykułów żywnościowych 
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podajemy następujące wskazówki: Prze- 
dewszystkiem proces odmarzania tak u 
owoców jak u jarzyn czy okopowych 
należy możliwie powoli przeprowadzać 
a zimna woda odgrywa tu niepoślednią 
rolę. I tak np. zmarznięte jaja (o ile 
skorupa nie pękła) zanurzyć w zim- 
nej, trochę osolonej wodzie, trzymając 
w niej tak długo aż jaja odmarzną, na- 
stępnie zaraz użyć. Ziemniaki przenieść 
do zimnej, wolnej od mrozu ubikacji i 
każdym razem przed gotowaniem za- 
nurzyć przez 24 godziny w zimnej wo- 
dzie przez co stracą słodkawy smak; 
gotować należy w łupinach. Przy bardzo 


Miklaszewskiego »Wpływ polityki usta- 
wodawczej na dynamikę rozwojową go- 
spodarstwa leśnego w lasach, nie stano- 
wiących własności państwa«, dr. Anto- 
nio Menotti-Corvi -Nowe drogi polityki 
i rolnej Italjie, dr. L. Caro »Przewrót 
agrarny w Rosjis, W. Osten-Saeken 
»Sprawy ceukrownicze na terenie mię- 
dzynarodowyme, dyr. L. Krawulskiego 
>Z zagadnień polityki zbożowej« i prof. 
Z. Ludkiewicza »Ze stosunków rolni- 
czych Łotwy«, pozatem kronikę, prze- 
gląd piśmiennictwa, przepisy prawne 
z zakresu rolnictwa, leśnictwa i wete- 
rynarji oraz materjały statystyczne. 


Krowa Żuławka 
(Do art.: „Rasy bydła”) 


silnie zmarzniętych ziemniakach trud 
ten jest jednak daremny. Zamarznięte 
konserwy owocowe lub jarzynowe pod- 
daje się także bardzo powolnemu od- 
marzaniu kładąc je do zimnej wody w 
puszkach czy słoikach. Że jednak dzia- 
łanie mrozu działa na konserwy szkod- 
liwie, na dalsze przechowanie już się 
nie nadają, należy je więc również 
szybko zużyć. 

Co do jabłek to każda odmiana ina- 
czej na mróz reaguje. Bardzo wskazane 
byłoby tutaj podgrzewanie ubikacyj, w 
której się jabłka znajdują, np. zapo- 
mocą zapalonego spirytusu, rozlanego 
na jakiejś starej tacy. Ogrzewanie po- 
wietrza następuje przy takim zabiegu 
momentalnie. Naturalnie w czasie sil- 
nych, trwających mrozów zabieg ten 
przez czas ich trwania codzień raz po- 
wtarzać. Raz zmarznięte jabłka nie da- 
dzą się już czas dłuższy przetrzymać. 

M. N. 


PRZEGLĄD 
KRYTYCZNY WYDAWNICTW 


Rolnictwo. Wyszedł z druku zeszyt 
3-ci »Rolnietwa« czasopisma poświę- 
conego zagadnieniom polityki rolnej, 
leśnej i weterynaryjnej, wydawanego 
z zasiłku Ministerstwa Rolnictwa przez 
Tow. Oświaty Rolniczej Księgarnia Rol- 
nicza w Warszawie. 

Numer zawiera artykuły pp. dyr. J. 


Rasy bydła. M. Pańkowski, Poznań 
1928. Nakładem i drukiem »Gospodar- 
stwa Mlecznegoc. 

Broszurka niewielka rozmiarami, ale 
bogata treścią. Przedmiotem jej jest 
krótki, treściwy i jasny, ale dla ogól- 
nego zaznajomienia się z przedmiotem 
zupełnie dostateczny pogląd na naj- 
główniejsze rasy bydła rogatego, na- 
turalnie ze szczególnem uwzględnie- 
niem ras występujących na ziemiach 
polskich. Broszurka ta oddaje zatem 
nie tylko poważne usługi wszystkim 
tym, którzy z tym przedmiotem nie 
są dostatecznie zaznajomieni, ale zara- 
zem także i tym, którzy przedmiot ten 
swego czasu studjowali. Dla tych dru- 
gich stanowić ona może cenne repety- 
torium odnośnej wiedzy. 

Wartość broszurki podnoszą bardzo 
starannie dobrane ilustracje, wedle dzie- 
ła Hansena i Moczarskiego. 

Korzystając z uprzejmości autora jak 
i wydawców, w zeszycie bieżącym na- 
szego pisma pomieszczamy z tych ilu- 
stracyj zdjęcia fotograficzne pospoli- 
tych ras bydła w Polsce. 

Dziełko prof. Pańkowskiego polecić 
możemy każdemu hodowcy jak i uez- 
niom naszych szkół rolniczych. 

Prof. B. Janowski 


Pożyteczne wydawnictwo — u- 
kazało się w ostatnich dniach p. t. 
»Sprawozdanie z działalności i wyni- 


ków doświadczeń przeprowadzonych we 
wschodniej Małopolsce w latach 1920 
1925 w opracowaniu Wydziału Do- 
świadczalnego Małop. T-wa Rolniczego. 

Na treść wydawnietwa składają się 
w pierwszym rzędzie wyniki prac po- 
lowych wykonanych w okresie powo- 
jennym przez b. T-wo Gospodarskie 
Wsch. Małop. aż do roku 1925. 

Dając obraz rezultatów z dziedziny 
nawożenia roli i roślin w tak różnych 
warunkach fizjograficznych wschodniej 
Małopolski — wydawnietwo stanowić po- 
winno w ręku naszych PP. Rolników 
niezbędny podręcznik, dający obraz kie- 
runków nawożenia naszych gleb, Poza- 
tem sprawozdanie ujmuje wyniki po- 
równawczych doświadczeń z odmiana- 
mi zbóż i okopowych, oraz rozliczne 
prace przeprowadzone u małorolnych. 
Zgodnie z zastrzeżeniami Wydziału Do- 
świadczalnego, pomieszczonemi w uwa- 
gach wstępnych, wydawnietwo to sta- 
nowi przegląd statystyczny i podstawę 
do dalszych opracowań, które według 
zapowiedzi ukazać się mają w najbliż- 
szym czasie. 

Cena 1 egz. wydawnictwa wraz z 
przesyłką pocztową 5 zł — (350 stron). 
Zgłoszenia należy nadsyłać: Wydział 
Doświadczalny Małop. T-wa Rolniczego 
Lwów, ul. Kopernika 20 — telef. 37-42, 


Z DZIAŁALNOŚCI 
WŁADZ I INSTYTUCYJ ROLN. 


Polski Komitet Propagandy  XIV-go 
Międzynarodowego Kongresu Rolniczego. 
W związku z mającym się odbyć w czer- 
wcu r. b. w Bukareszcie XIV-ym Między- 
narodowym Kongresem Rolniczym zor- 
ganizowany został, przez centralne orga- 
iizacje rolnicze Polski, Komitet Propa- 
gandy tego Kongresu w składzie następu- 
jącym: Prezes Komitetu: p. Kazimierz 
Fudakowski, prezes Zw. Org. Roln. i 
Centr. Tow. Roln. W. Prezesi: p. Albin Ju- 
ra. w. prezes Małop. Tow. Roln. i Tomasz 
Wilkoński, prezes Centr. Zw. Kółek Roln. 
Sekretarze: p. August Iwański Redaktor 
„Rolnika Ekonomisty* i p. Tadeusz Nie- 
dzielski sekretarz Polskiego Zw. Org. 
i Kółek Roln, Członkowie Komitetu pp.: 
Abram Adolf, Chłapowski Mieczysław, Go- 
ścicki Jerzy, Baden-Tempski dr. Kazimierz, 
„undzilłł Antoni, Lubomirski ks. Kazimierz. 
Łuszczewski Konrad, Maclmicki Janusz, 
Olewiński Piotr, Pluciński Leon, Popławski 
August, Przedpełski Wiktor, Stolarski 
Błażej, Sułowski Tadeusz, Wąsowicz Hi- 
polit, Żółtowski hr. Zbigniew. 

Program prac Kengresu  Bukareszteń- 
skiego będzie obejmował następujące za- 
gadnienia: 

I. Sekcja -- Polityka rolnicza: a) refor- 
ma agrarna w Rumunji, b) organizacja 
rynków rolniczych, jej wpływ na ceny 
produktów rolniczych. 

Il. Sekcja — Ekonomika rolnicza: a) ra- 
clunkowość rolnicza, umifikacja metod, 
b) organizacia pracy w rolnictwie. 

HI. Sekcia — Spółdzielczość —- bezpo- 
Średnie stosunki pomiędzy spółdzielniami 
spożywców, a spółdzielniami produceu- 
tów, względnie indywidualnymi producen- 
tami. 

IV. Sekcja — Produkcja roślinna: a) 
wpływ warunków naturalnych na metody 
uprawy, b) melioracie rolne, c) walka ze 
szkodnikami roślin, zwłaszcza ze rdzą 


Nr 6 


RIOFEPNNAK 


zbożową i owadami. Podsekcia uprawy 
winogron: a) niebezpieczeństwa nadmier- 
nego rozwoju win w Europie, b) selekcijo- 
uowane fermenty w wyrobie win. 

V. Sekcja —- Produkcja zwierzęca: a) 
wpływ warunków naturalnych na metody 
hodowli, b) kryzys hodowli koni, c) pro- 
dukcja wełny. Podsekcja hodowli ryb: a) 
produkcja ryb w wodach słodkich, 

Vi. Sekcja — Przemysł rolny: a) poło- 
żenie i przyszłość przemysłu cukrowni- 
czego. 

VII, Sekcja — Kobieca: a) rola kobiety 
na wsi, jej udział w produkcji rolnej, b) 
warunki życia kobiety wiejskiej i Środki 
zmierzające do poprawy tych warunków 
w Rumunii i innych krajach, 

Kongres odbędzie się pod protektora- 
tem Regencii. Przewodnictwo Komitetu 
()rganizacyjnego Kongresu objął Minister 
Kolnictwa Rumunii p. Mihalake lon. 

Otwarcie Kongresu nastąpi dnia 7 czerw- 
ca. Obrady Komisyjne i posiedzenia ple- 
narne trwać będą do dnia 10-go włącznie, 
poczen przewidywane jest zorgan zowa- 
uie sześciu wycicczek. Każda z nich obei- 
mie inny rejon Rumunii i zakończy się 
J5-g0 czerwca na granicy państwa. Ko- 
mitet Org. Kongresu podjął się zadania 
rozmieszczenia uczestników, ich utrzyma- 
nia i zapewnienia im ułatwień przejazdo- 
wych w czasie pobytu ich w Rumunii. O 
wysokości związanych z tem kosztów 
Komitet Org. poinformuje narodowe Ko- 
mitety propagandy w jednym z najbliż- 
szych zeszytów wydawanego przez sie- 
bie hiuletynu. Językami oficjalnemi obrad 
będą rumuński i francuski. Ostateczny 
termin składania referatów i komunika- 
tów na Kongres upływa dnia 15 lutego. 
Referaty te winny być uprzednio przed- 
stawione narodowym komitetom propa- 
gandy. 

Biuro Polskiego Komitetu Propagandy 
mieści się w Warszawie ul. Kopernika 
Nr. 30., redakcja „Rolnika Ekonomisty* 
tel. 102-74. 


l-szy Polski Kongres gospodarki wod- 
nej. Sprawy odpowiedniego uregulowania 
naszych rzek, osuszenia bagnisk, nawad- 
nienia i odwodnienia ziemi i wiele in- 
nych — to jedne z najbardziej palących 
potrzeb, na okres lat najbliższych. Ułoże- 
nie programu prac i zrealizowanie go przy- 
czyni się do olbrzymiego powiększenia 
dochodowości roli i rzek, a co za tem 
idzie ogólnego majątku państwowego. 

A do zrobienia jest wiełe. Według do- 
konanych obliczeń, meljoracii wymaga 18 
milionów ha. Samych bagien, które osu- 
szone dawać mogą znaczne dochody 
posiadamy blisko 4 miliony ha. Prócz 
tego zaś 10 tysięcy rzek trzeba ure- 
gulować. Jeśli da powyższych danych do- 
łączymy jeszcze dane odnośne uregulo- 
wania potoków górskich, wałów itd. 
ujrzymy przed sobą istotnie ogrom prac, 
które na nas czekają. 

Z uznaniem przeto i zadowoleniem trze- 
ba przyjąć fakt zwołania specjalnego Kon- 
gresu gospodarki wodnej. Kongres ten od- 
był się w Warszawie w dniach: 3, 4 i 5 
stycznia r. b., przy -udziale ministrów, 
wyższych urzędników, przedstawicieli 
wojskowości i wielkiej liczby delegatów , 
uczonych i gości z całej Polski. 

Trzydniowe obrady na plenum i w ko- 
misjach sił wodnych, dróg wodnych i że- 
glugi, meljoracyj podstawowych i regula- 
cii rzek, oraz hydrologii — poświęcone 
były omówieniu wszystkich poruszonych 
wyżej zagadnień. 


Na Kongresie wygłoszono szereg refe- 
Tatów i na zakończenie uchwalono wnioski 
ne=kreślające wytyczne gospodarki wodnej 
i domagaiące się szeregu zarządzeń w te- 
iv przyspieszenia tempa prac melioracy; 
uych (Arol.). 


Wiosenne objazdy kwaliiikacyine stad 
hodowców koni przez Komisję Remon- 
tową Nr. 3 w roku 1929 w Małopolsce. 
1) 19 stycznia Okocim — Jan br. Goetz 
Okocimski. 2) 24 stycznia Szczucin Ele- 
onora ks. Lubomirska. 3) 26 stycznia Żv- 
wiec Stefan arck. Habsburg. 4) 4 lute- 
go Nowosielce — Ordynacja ks. Luko- 
mirskich. 5) 5 lutego Rozwadów ks. 


siadać odpowiednie urządzenia do sorto- 
wania i prowadzić specialne księgi reje- 
stracyjne. Wywóz jaj niestandaryzowa- 
nych i przez firmy nierejestrowane obło- 
żony będzie cłem w wysokości 100 zł za 
100 kg. co równa się zakazowi wywozu 
jaj. 


Reorganizacja placówek prowincional- 
nych P, Z. U. W. W dniu 15 października 
1928 r., zostały scalone Inspektoraty: 
Włocławski i Warszawski Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, w je- 
den Warszawski Insepktorat wojewódzki, 
który mieści się w Warszawie, przy ul. 
Kopernika 36-—40. 


Krewa górska srokata rasy siimentalskiej 
(Do art.: „Rasy bydła”) 


Lubomirski. 6) 6 lutego Dzików — Zdzi- 
sław hr. Tarnowski. 7) 7 lutego Bara- 
nów — Stanisław Dolański. 8) 14 lutego 
Szebnie — Jan Gorayski. 9) 15 lutego Lin- 
niki — Wacław Byszewski. 10) 27 lute- 
go Jaćmierz — Władysław Grotowski. 
11) 28 lutego Wróblik król. -- Stanislaw 
Liwicki. 12) 4 marca Czahrów Józef 
Cieński. 13) 5 marca Podhajczyki — Er- 
win Pohosiewicz. 14) 6 marca Piadyki — 
Bogusław Horodyński. 15) 7 marca Cho- 
dorów — Akc. Two Przemysłu cukr. 16) 
8 marca Jaryczów — Leon Krzeczuno- 
wicz. 17) 9 marca Tartaków — Jan Ur- 
bański. 18) 14 marca Suszczyn — Wła- 
dysław hr. Piniński. 19) 16 marca Jaro- 
sław Ordynacja hr. Dzieduszyckich. 


Standaryzacja jaj. Od 1 lutego r. bież. 
wchodzą w życie przepisy o standaryza- 
cji jaji. Przepisy te dzielą jaja wszystkie 
na kilka rodzajów. Jaja świeże pierwszego 
gatunku „Prima“ muszą posiadać komore 
powietrzną o głębokości nie większej jak 
7 milim. żółtko zwarte i przeźroczyste. 
Jaja nieodpowiadające tym warunkom 
muszą być oznaczane nazwą „Sectnda”, 
jaja konserwowane w chłodnicach — na- 
zwa „Frigor“, a w wapnie — „Cale”. 

Poza tem wszystkie jaja muszą być 
sortowane na 6 gatunków, zależnie od 
wielkości, a właściwie wagi, od 57 do 62 
kg przy tysiącu sztuk, do najmniejszych 
od 45 do 48 kg. Wszystkie iaia muszą być 
pakowane w skrzynki Ściśle oziaczonyc! 
wymiarów, które posiadać muszą napisy 
odpowiednie w trzech kolorach niebies 
skim, czerwonym i czarnym. 

Eksporterem jaj standaryzowanyci be- 
dą się mogły zajmować tylko przedsię- 
biorstwa zajerestrowane, które muszą po- 


Stało to się na skutek rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 
maja 1927 r., które przewiduje tylko je- 
den Inspektorat wojewódzki na terenie 
każdego województwa. 

Na miejsce zlikwidowanego Inspektoratu 
Włocławskiego, powstały biura inspekto- 
rów powiatowych we Włocławku i Nie- 
szawie, o zwiekszonych kompetencjach. 

Tendencją tej reorganizacji jest, mię- 
dzy innemi, ściślejsza współpraca P. Z. 
U. W. z samorządami, a więc współpraca 
inspektorów powiatowych z  seimikami 
powiatowemi, a inspektorów  wojewódz- 
kich z sejmikami wojewódzkiemi. 

Redukowanie agend kierowniczych P. 
Z. U. W., jakiemi są Inspektoraty, a po- 
zwiększanie liczby placówek powiatowych, 
nie świadczy bynajmniej o uszczupleniu 
zakresu działania Zakładów, lecz prze- 
prowadzone jest zgodnie z potrzebami 
ludności, która przez to stosunkowo wie- 
wielkie oddalenie od miejsca zamieszka- 
nia, bo w tym samym powiecie, posiada 
inspektora powiatowego P. Z. U. W. i 
może z nim bezpośrednio załatwić każdą 
sprawę. W tei myśli właśnie rozporzą- 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
27 maja 1927 r. zdąża do rozszerzania 
agend powiatowych, jako typowych or- 
ganów wykonawczych, stykających się 
bezpośrednio z ubezpieczonymi. 


Udział Ziemianek i Włościanek w Wy- 
stawie Poznańskiej. Powszechna Wystawa 
Krajowa w Poznaniu ma zobrazować ca- 
łość rozwoju pracy naszego kraju — to 
zadanie nie pozostawiło nas Ziemianki nie 
zorganizowane na całej przestrzeni Polski, 
obojętne dla swych celów i poczynań, 

Przed rokiem luż zawiązał się w Po- 
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znaniu Komitet Wykonawczy — który 
energicznie przystąpił do organizowania 
i budawania pawilonu, łącząc w nim pracę 
Kół Ziemianek i Włościanek, jako cało- 
kształt pracy kobiety mieszkającei na 
wsi, gospodyni w domu, matki jako wy- 
chowawczyni i obywatelki niepodległej 
Polski. W tej zbiorowej pracy naszej, któ- 
rą chcemy przedstawić z całej Polski, 
musimy włożyć wysiłek, ofiarność i zdro- 
wą ambicię, by dorobek nasz okazał się 
pełny i owiany tym duchem, który nas 
ożywiał od lat 33 w pracy dla kraju. 
Wszak jesteśmy naistarszym zespołem 
kobieco rolnym, więc i praca nasza ma 
najdawniejszą tradycię, poprzedzoną pra- 
cą zasłużonych kobiet polskich na roli 
osiadłych, służących nam przykładem pra- 
cowitości i społecznem wyrobieniem. 

Wykresy nasze, które przestawiłyśmy 
z M)-lecia niepodległości, oraz retrospek- 
tywie dadzą możność wszystkim zwiedza- 
jącym powilon Żiemianek i Włościanek 
zapoznać się z pracą — której celem iest 
szerzenie kultury gospodarczej i społecz- 
nej na wsi Polskiej. 

Działy Gospodarcze jak drób i ogrodzi- 
stwo znajdą się w odpowiednich pawilo- 
nach z tem, iż eksponaty będą zgromadzo- 
nie w jednym miejscu pod nazwą „Ziemia- 
nek“. 

Czekamy więc wszystkie u progu na- 
szego pawilonu z gościnnością staropol- 
ską i sercem otwartem. 

Chcemy pokazać co zrobiłyśmy i co 
Krai od nas spodziewać się może w przy- 
szłości. — Wszystkie zespoły Ziemianek z 
calej Polski pracują razem w nadziei, iż 
podźwigniemy teu duży trud ku podniesie- 
niu cadości powszechnej wystawy kraio- 
wej w Poznaniu. 

Rada Naczelna Ziemianek składająca się 
z zespołów: Stowarzyszenie Zjednoczo- 
nych Ziemianek, Kresowe Koło Zjednoczo- 
nych Ziemianek, Towarzystwo Ziemianek 
Wielkopolskich, Towarzystwo Ziemianek 
Pomorskich, Lwowski Związek Ziemianek, 
Krakowski Związek Ziemianek, Koło Mło- 
dych Ziemianek, Wykonawczy Komitet 
Wystawowy Ziemianek i Włościanek. 


Kółka Rolników Wszechnicy Jagielloń- 
skiej w Krakowie zawiadamia, że w dniu 
13-go lutego b.r.o godzinie 10-tej w gma- 
chu Wydziału Rolniczego U. J. w Krakowie 
Aleja Mickiewicza 21 odbędzie się Ziazd 
Organizacyjny Absolwentów z następuiq- 
cym porządkiem dziennym: 1) Powitanie 
Zjazdu, 2) Wybór Prezydium Zjazdu. 3) 
Organizacja obchodu 40-to lecia W. R. U. 
J. 4) Sprawa Związku Absolwentów, 5) 
Wnicski, — na który zaprasza wszystkich 
Absolwentów wspomnianej uczelni komi- 
tet. W przeddzień t. i. 12-go lutego b. r. 
o godz. 2l-tej odhędzie się „Wieczorek 
Zapoznawczy” urządzony staraniem Kół- 
ka Rolników U. J. w gmachu Wydziału 
Rolniczego”. 


Z Wyższych Kursów Ziemiańskich we 
Lwowie. Egzamin główny Wyższych Kur- 
sów Ziemiańskich we Lwowie odbył się 
w dniach 19. i 21. stycznia b. r. pod prze- 
wodnictwem Witolda Księcia Czartorys- 
kiego, oraz w obecności delegata Rządu p. 
Franciszka Leuermanna. 

Z 1l-tu absolwentów zdali egzamin głów- 
ny następujący słuchacze(czki): Asłan Pa- 
weł, Bniński Stanisław, Chełkowski Ma- 
ciej (z odzn.), Janusz Kazimierz, Krzywo- 
szyński Włodzimierz (z odzn.), Piękoś Sta- 
nistaw, Zubrzycka Aniela. 


| WIEŚCI ROLNICZE Z KRAJU1 ZAGR, | 


Siano zapłaci za melioracię Polski. Na 
odbytym w Warszawie ogólno-polskim 
zjeździe hidrotechnicznym omawiana by- 
ła szczegółowo sprawa meljoracji nasze- 
go kraju i łączące się z tem zagadnieniem 
zabezpieczenia nizin przed powodzią i u- 
regulowania potoków górskich. 

W dziedzinie nielioracii na pierwszem 
miejscu postawić należy sprawę osusze- 
nia bagien. Terenów bagnistych, podlega- 
jących melioracji, posiada Polska 3,800.000 
la, z czego na samo Polesie przypada 
1.600.000 lia. Koszt osuszenia tycli terenów 
wyniesie 950 miljonów zł. 

Uregulować musimy 9.630 km rzek kosz- 
tem 486 milionów zł. Razem więc inwe- 
stycje te kosztować będą 1 miliard 436 
milionów zł. Wydatek ten jednak państwu 
i społeczeństwu sowicie się opłaci. 

Jeden z wybitnych uczestników ziazdu, 
inż. Prokopowicz oblicza, że gdyby na 
terenach, uzyskanych po osuszeniu błot, 
produkowano tylko siano, to dochód z te- 
so źródła bez uwzględnienia dochodów 
ze zwiększonej hodowli bydła, wynosiłby 
380 miłjonów zł rocznie. Wkłady zatem 
pokryte byłyby w ciągu 4 lat. 

Drugiem po melioracii zadaniem, czeka- 
iqcem Polskę, jest zabezpieczenie przed 
powodziami nizin, których mamy 210 tys. 
ha, przeważnie żyznych obszarów o war- 
tości przekraczającej 115 milionów zł. 
Uchronić je przed klęską wylewów moż- 
na przez zbudowanie 1.300 km wałów, co 
pochłonie 97 i pół miliona zł. W końcu 
pozostaje uregulowanie potoków górskich 
kosztem 107 mili. zł. 

Ogółem na cele melioracyjne, po odli- 
czeniu prac już wykonanych, poświęcić 
jeszcze należy 1.566 milionów zł. 

Ponieważ tego rodzaju wydatki pokry- 
wane są w odpowiednim stosunku przez 
skarb państwa, samorządy i zainteresowa- 
nych właścicieli gruntów, na państwo 
przypadnie suma około 580 milionów zl. 

Sfery fachowe wyraziły pogląd, iż wy- 
pełnienie programu meljoracii przy mini- 
malnem tempie pochłonie 60 lat pracy. 
Wynika z tego, iż rząd powinien przezna- 
czyć na nie około 10 milionów zł. rocznie. 
Mimo to Polska stale zbliża się do tego 
okresu, gdy wszystkie zdatne pod uprawę 
tereny zostaną wyzyskane, przestaną nam 
zagrażać klęski powodzi, a uregulowane 
i uspławnione rzeki przynosić będą nieo- 
bliczalne wprost korzyści. 


Hedowla jedwabników w Polsce. Po 
przeprowadzeniu badań, które wykazały, 
że uprawa morwy i hodowla iedwabni- 
ków nie napotyka u nas na siedliskowe 
przeszkody, przed stworzeniem Sekcji 
Jedwabniczej, Prezydium  Małop. Tow. 
Rolniczego oddział we Lwowie zasięgało 
informacyj co do rozwoju hodowli jedwab- 
ników w krajach o klimacie i ustroju go- 
spodarczym, do Małop. Wschodniej zbli- 
Żonym. 

Bardzo interesujące odpowiedzi nade- 
słał w tei sprawie Konsulat Polski w Pra- 
dze, który ze względu na pokrewne wa- 
runki podajemy do szerszej wiadomości 
w fejletonie naszego pisma. 

Sekcja Jedwabnicza M. T. R. rodala nam 
również interesuiące spostrzeżenia, jakie 
poczyniła bądź sama w czasie swej dzia- 
łalności, bądź Stacje Doświadczalne i inne 
odpowiedzialne jednostki. Ze spostrzeżeń 
tych podajemy najważniejsze. 

Przez cztery ostatnie lata, rok rocznie 
użytkowana na glebach ciepłych morwa 


biała, (Morus alba vulgaris) do obcięciu 
jej z gałązek wytworzyła pędy nowe, któ- 
re przed zrzuceniem liści zdrewniały przez 
zimę i nieprzemarzły, a na wiosnę pokry- 
ły się pięknemi, obfitemi liśćmi. 

Drzewka morwy białej, sprowadzone z 
Rumunii w wypadkach, w których nie za- 
stosowano się Ściśle do przepisów, zginę- 
ły, podczas gdy ten sam materiał sadzony 
na odpowiednich gruntach i odpowiednio 
pielęgnowany, w czasie przyjmowania 
wydał dobre rezultaty. — Wymarzły i 
zginęły drzewka posadzone na gruntach 
ciężkich lub podmokłych. 

Wymarzły również jednoroczne siewki, 
o niezdrewniałych pędach, których nie za- 
opatrzono na zimę. 

Sama hodowla gąsienic jedwabnika nie 
napotyka u nas na siedliskowe sprzeciwy, 
gdyż hoduje się je (iak zresztą na całym 
świecie) pod dachem, utrzymując tempe- 
raturę około 18" C, to jest taką, jaka jest 
u nas w czerwcu, w czasie hodowli. 

Najodpowiedniejszą rasą jedwabników 
okazała się dla nas rasa Gros Var oraz 
kolorowe chińskie. 

W 1924 r. było w całej Połsce 4 hodow- 
le, — w 1925 było ich już 360, przyczem 
na Małopolskę wschodnią przypadło 8 ho- 
dowli prowadzonych w większości wy- 
padków przez b. żołnierzy austriackich z 
włoskiego frontu. 

W wypadkach, w których stosowano sie 
do podstawowych prawideł hodowli plon 
przeciętnie wynosił 60kg oprzędów z 25g 
jajeczek. 

Co zaś do jakości, to o materiale wyro- 
bionym z krajowego surowca, a przesła- 
nego na wystawę do Medjolanu wyrazili 
się znawcy włoscy, że jest on tak doboro- 
wy w jakości, że nadaje się na artystycz- 
ne toalety, a Japończycy wyrazili się: 
„Polska jest przyszłości jedwabnictwa”. 
Jest to zresztą obiaw powszechnie znany, 
że jakość surowca wyprodukowana w nai- 
zimniejszych prowincjach hodowlanych 
Włoch, Chin, Indji, zbliżonych klimatycz- 
nie do Polski, daje jakościowo surowiec 
najlepszy i tam właśnie hodowle jedwab- 
ników głównie się zogniskowały. 

Jakość naszego surowca zbliża się do 
jakości surowca węgierskiego i podkar- 
packiego na naszą korzyść. 

Le 


PORADNIK GOSPODARCZY 


PYTANIA 


27. Jaki gatunek buraków pastewnyclh, 
byłby najodpowiednicjszy na torfowiskii 
przeoranem na zimę i jakie dawki nawo- 
zów pomocniczych są wskazane? 


dla. lb 


28. Zarządca folwarku zgodził się na 
rek od 1 marca 1928 do 1929 r., ugoda pi- 
semna. Pracodawca wypowiada służbę 
dnia 1 grudnia listownie. Zarządca przy- 
jął wypowiedzenie i stara się o inną posa- 
dę. Pracodawca posyła posłańca do xa- 
rządcy 28 grudnia, że clice go zostawić na 
drugi rok. Zarządca godzi się i pozosta- 
je. W tym czasie od 1—28 grudnia miał 
zarządca trzy wakujące  pesady ale 
wszystkim odmówił. Dnia 9 stycznia 1929 
r. rozgnicwał się pracodawca o imałą ha- 
gatelę i 12 stycznia r. b. wypowiada Za- 
rządcy służbę od 1 marca 1929 r. Co te- 
raz począć? 

Prenumerator 


29. Penieważ Siano i owies drogic, daję 
koniom ziemniaki surowe czyste bez zie- 
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mi, po 10 kg na konia dziennie i słomę. 
Konie t. zw. broniaki dobrze wyglądają. 
Konie wcjskowe (wybrakowane) stare, źle, 
dodaję im siano, ale bardzo mało, bo tyl- 
ko po 2 kg dziennie. Parnika nie mam. 
Zamiast ziemniaków mogę dać suche wy- 
tłoki buraczane i buraki pastewne. Mógł- 
bym dodać trochę grysu pszennego lub 
żytniego ale najwyżej 1kg dziennie. Pro- 
szę o poradę z praktyki. 
Jeden z Prenumeratorów 


30. Jakie zioła aptekarskie są obecnie 
na rynku najpokupniejsze? Oraz jakie zio- 
ła są nalodpowiednici na glebę piasz- 
czystą w lecie b. suchą ale w kulturze. 
Chodzi o podniesienie rentowności ogro- 
du daleko od kolci, a robotnika jest dość 
i tani. 


K. K. 
31. Chciałbym dać pod owies nawóz 
azotowy jaki będzie  odpowiedniejszy 


azotniak czy nitrofos? Orka wykonana 
na zimę (ziemie ciężkie podmokłe) na wio- 
stę będę siał wapno, potem owies z supcr- 
fosfatem. Zwykle sieję siewnikiem kom- 
binowanym (nawozy wraz ze zbożem). Po- 
nieważ nitrofoes można mieszać z super- 
fosiatem, czy nie dałoby się taką miesza- 
ninę siać równocześnie z ziarnem t. j. czy 
nitrofos pcemieszany z owsem nie będzie 
działał szkodliwie na kiełkowanie. 
DZE: 


32. Który owies rychlik ma najkrótszy 
okres wegetacyjny, gdyż chciałbym siać 
w mieszance z czterorzędowym jęczmie- 
niem marchijskim, który bardzo prędko 
dojrzewa. LE 


33. Ile sztuk gęsi można wykarmić na 
1 morgu pastwiska z koniczyny czerwo- 
nej z tymotką, posianej w r. 1928 w rośli- 
nę ochrenną, pastwisko to iest ogrodzone 
siatką i ma przystęp do wody. Czy ogó- 
łem koniczyna czerwona nadaje się na 
pastwisko dla gęsi? W. R. 

34. W którym okresie wegetacji prze- 
nicy i żyta najracjonalniej stosować wio- 
sną posypowo saletrę chilijską? 

ZŁ; 


ODPOWIEDZI 


Wąglik 
(Odpowiedź na pytanie 15) 

Wąglik jest to choroba zakaźna i zara- 
źliwa, nie przenosi się bezpośrednio ze 
zwierzęcia na zwierzę, ale najczęściej 
przez paszę i wodę, to jest przez przewód 
pokarmowy. Zarazki, jak zresztą pytają- 
cy słusznie zauważył, latami się przecho- 
wują w wilgotnych łąkach, w trawie na 
nich zebranej, zesuszonej na siano, stąd 
wypadki w zimie w oborze. Wąglik jest 
nieraz napływowy przez wylewy poto- 
ków, zdarza się w latach słotnistych, na- 
turalnie, że wówczas może się stać zara- 
zą nagminnie panującą. 

Dwa są środki ochronne w takich wy- 
padkach. Albo zregulować tak potok, aby 
on nie wylewał i niczalewał łąk nadbrze- 
żnych, co nie wiem czyby nie wpłynęło 
ujemnie na bujność łąk i obfitość zbiorów 
traw i siana, albo przeprowadzać rok rocz- 
nie szczepienia ochornne przeciw wągii- 
kowi. 

Te ostanie, przeprowadzone dobrze, s4 
pewne i bezwzględnie zabezpieczają szcze- 
pione sztuki od choroby. Informacje pyta- 
iącego, że szczepienia ochronne są nie 
pewne polegają na nieścisłości i nieświa- 
domości. 

Dr. H. Michelini 


Azotniak na łąki 
(Odpowiedź na pytanie 21) 

O ile łąki nie są bardzo zachwaszczone 
będzie azotniak dobrze działał. W każdym 
razie przed rozsypaniem azctniaku i po 
rczsianiu należy dobrze łąkę zbronować. 
Dawka soli potasowei 1 g na 1 morg w 
stcsunku do tomasyny 2 g, jest za małą. 
Sól pctasową lepiej zastąpić kainitem, któ- 
ry ma własność tępienia chwastów i dać 
minimalnie 5 q na 1 morg. Azotniak roz- 
siać należy oddzielnie. Kainit z tomasyną 
można przed rozsianiem zmieszać. 


TDP: 
Przesadzania zbóż 
(Odpowiedź na pytanie 17) 

O przesadzaniu zbcża umieściłem dłuż- 
szy artykuł w 45 Nr. „Rolnika“ u. r. przy- 
czem wskazałem na wyniki, które otrzy- 
mał niemiecki rolnik Kóddermann. Czy- 
telnik Relnika znajdzie tam szczegółowy 
opis metody przesadzania żyta i ięczmic- 
nia zastcsowany przez Kóddermanna oraz 
uwagi mcje na powyższą metodę uprawy 
roślin. K. Żebrowski 


| GŁOSY CZYTEŁNIKÓW | 


Uwagi do referatu p. Jana Choińskiego- 
Dzieduszyckiego: „W czem znaiduje uza- 
sadnienie iakt, że gospodarstwa rolne we 
Wschodniej Małopolsce są prowadzone 
przeważnie ekstensywnie i środki mogące 
doprowadzić do zwiększenia produkcii". 


W referacie powyższym, zamieszczonym 
w numerze 3-cim  „Rolnika”* Szanowny 
Auter zupełnie trafnie ujmuie przyczyny, 
dia których koszta produkcii rolnej są na 
kresach wschodnich znacznie wyższe, a 
csiągane rezultaty pod każdym względem 
mniej korzystne. Na tę część wywodów, 
każdy, kto zna stosunki musi się chyba 
zgodzić. Natomiast wnioski, mające na ce- 
lu poprawę tych stosunków, wymagają 
mojem zdaniem bliższego rozważenia i dla- 
tego korzystam z wezwania Szanownego 
Autora referatu i pozwalam sobie na kiłka 
uwag co do poruszonych przez Niego 
spraw. 

1) Żądanie rewizji polityki taryfowei 
iest zupełnie uzasadnione i wynika z fak- 
tów iasno i liczbowo ujętych w referacie; 

2) żądanie obniżenia klas podatku grun- 
towego uważam za zupełnie słuszne, gdyż 
podstawą wymiaru tegoż jest przecież 
„czysty dochód katastralny"*. Wobec nie- 
korzystnych warunków przyrodniczych i 
krótszego okresu wegetacyinego nie ulega 
żadnej kwestii, że ziemia tei samej jakości 
daje na wschodzie znacznie niższy plon, 
niż na zachodzie kraju, nie powinna być 
zatem zaliczana do tej samej klasy. Żąda- 
nie obniżenia pcdatku dochodowego było- 
by nieuzasadnione, gdyby podatek wy- 
mierzano od faktycznego, a nie od fikcyi- 
nego dochodu. Skoro jednak w bardzo 
wielu wypadkach podstawę do wymiarn 
stanowi tylko zgóry otrzymane rozporz4- 
dzenie, normujące jaką wysokość docli- 
du z jednostki obszaru należy przyjąć, jest 
rzeczą słuszną zwrócić uwagę pawoła- 
nych czynników, że taki, szablonowo obli- 
czany, czysty dochód powinien być siłą 
rzeczy znacznie niższy ua wschodzie kra- 
ju, aniżeli w analogicznych warunkach 
glebowych na zachodzie. 

3) Przedłużenie terminów zapłaty za na- 
wozy sztuczne do wiosny zwiększyłohy 
znakomicie możność korzystania z nich. 
Czy obniżenie stopy procentowej przy 
tych kredytach jest w obecnych stosun- 


kach możliwe, wydaje mi się rzeczą wię- 
cej niż wątpliwą; 

4) z celowością wniosku, żądającego 
wprowadzenia przymusowego ubezpiecze- 
nia od gradu, w żaden sposób zgodzić się 
nie mogę. Aż nadto mamy etatyzmu na 
każdem polu — nie starajmy się go jeszcze 
rozszerzać! Rozumowanie Szanowiego 
Autora wydaje mi się w tym wypadku 
cparte na błędnych przesłankach, sądzi on 
hewiem, że przez wprowadzenie przymu- 
su dla wszystkich można będzie obni 
znacznie stawki ubezpieczeniowe dla tyci 
gospodarstw, które leżąc w t. zw. pasach 
gradowych muszą cpłacać stosunkowo 
wysokie stawki ubezpieczeniowe. Jeśliby 
po wprowadzeniu przymusowego ubezpic- 
czenia stcsowano tak, jak przy dotychcza- 
sowem dobrowolnem ubezpieczeniu staw- 
ki o różnej wysokości, zależnej od stopnia 
ryzyka, to zysk z wprowadzenia przymu- 
su byłby dla gospodarstw bardziej nara- 
żonych niewielki. Stawki możnaby może 
obniżyć o 10—20 proc. ale nigdy o 700 
procent!! 

Natomiast wprowadzenie jednolitych 
przymusowych stawek ubezpieczeniowych 
byłcby podatkiem od tych, którzy mnici 
są narażeni na klęskę gradową na rzecz 
tych, którzy na szkody te więcej są nara- 
żeni; podatek taki byłby oczywiście zu- 
pełnie niesłuszny. Przypuśćmy, że Pawuł 
ma majętność, w której grad nalcży da 
rzadkości, a która natomiast narażona iest 
na częste wylewy, podczal gdy Gaweł go- 
spodaruje w majętności, gdzie o wylewie 
mowy być nie może, ale w której z po- 
wodu częstych gradów stawka ubezpie- 
czeniewa jest bardzo wysoka. Jeśli Gaweł 
żąda, aby Paweł płacił za niego asckura- 
cię gradową, to chyba musiałby zgodzić się 
na to, aby penosić wspólnie z Pawłem ry- 
zyko wylewu. Sądzę, że Gaweł w tych 
warunkach będzie wolał zrezygnować z 
podziału ryzyka. 

Pozatem zarówno kwestja ubezpieczenia 
gradowego (jak i ubezpieczenie inwent1- 
rza żywego poruszona przez Szanownego 
Autora referatu w punkcie 7-ym) nie jest 
bynaimniej aktualna wyłącznie dla woie- 
wództw Wschodniej Małopolski; dlatego 
też nie rozumiem dlaczego dostała się ona 
do referatu, mającego specjalnie omawiać 
bciączki tej właśnie dzielnicy. 

Natomiast uważałbym za wskazane za- 
stanowić się nad tematem poruszonym w 
pierwszej części referatu i wyciągnąć z 
niego wnioski sięgające dalej, niż to uczy- 
nit Szanewny Autor. 

Referat podkreśla bardzo słusznie, że 
wysokie koszta transportu obniżają znacz- 
nie wartość wszelkich naszych produktów. 
Najdotkliwiej daje się to odczuwać przy 
tych produktach, które w stosunku do 
swcj wagi mają niezbyt wysoką cenę, a 
zatem przy ckopowych. 

Z drugicj strony zupełnie trainą jest 
cbserwacja, że dzielnica nasza, mając 
znacznie krótszy okres wegetacyjny, mit- 
si mieć ceteris paribus niższe przeciętne 
płony, niź gospodarstwa zachodnie, przy- 
czem należałoby może podkreślić, że róż- 
nica ta jest znacznie wybitniejsza przy 
zbożach, niż przy okopowych, którym ten 
krótszy okres wegetacyjny mniej się daie 
we znaki. 

Z tego wynika, że nasze warunki kii- 
matyczne umożliwiają nam raczej zwięk- 
szenie intensywności uprawy okopowycli, 
a utrudniają powiększenie plonu zbóż, pod- 
czas gdy warunki ekonomiczne właśnie 
najbardziej hamują zwiększenie produkuii 
okopowych, gdyż nie wytrzymują oue 
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kesztów dalekiego transportu. Jeżeli zatem 
gospodarstwa nasze mają jako tako pro- 
sperować, musimy imicć możność przerób- 
ki wyprodukcwanych przez nas okopo- 
wych na miejscu, po cenach, pokrywają- 
cych koszta produkcji. 

Dlatego też powinniśmy żądać: Aby 
przy kalkulacji cen za spirytus 
monopolowy brano za podstawę 
nie notewania cen ziemniaków przemysł- 
wych, które w naszej dzicluicy z powodu 
wysokich cen transportowych są sztucz- 
nie obniżone często poniżej kosztów pro- 
dukcji lecz aby za podstawę przyjęto 
faktyczne koszta  produkcii, 
które nie są bynajmniej niższe od takichże 
kosztów w gospodarstwach położonych w 
zachodnich dzielnicach. 

Nie widzę żadnego powodu, dlaczego 
xospodarstwa zachodnie, mające możność 
kerzystnej sprzedaży ziemniaków na cele 
konsumpcyjne, mają oprócz tego być jæ- 
woryzowane wyższemi cenami za spirytus 
monopolowy, podczas gdy gospodarstwa 
na wschodzie kraju, którym wysokie kosz- 
ta transportu uniemożliwiają inny sposób 
zużytkowania ziemniaków, mają za te 
ziemniaki, przerobione na spirytus, otrzy- 
mywać ceny, nie pokrywające nieraz 
kosztów produkcii. 

Analogiczne stosunki panują w dziale 
plantacji buraków cukrowych. Plantatorzy 
na zachodzie otrzymują za buraki cukro- 
we ceny mniej więcei o 20 proc. wyższe 
przy tych samych kosztach produkcji, bo 
mają wprawdzie droższego, ale bez po- 
równania sprawniciszego robotnika, nato- 
miast Świetne warunki komunikacyjne, 
tańsze nawozy pomocnicze, itd. Szczezó- 
lewe rozważanie tei kwestii zbyt daleko- 
by nas doprowadziło, że jednak w tej dzic- 
dzinie mogłoby być inaczej i — sprawie- 
dliwiej — na to zdają się wskazywać ni*- 
słychanie interesujące artykuły p. Hum- 
nickiego w ostatnich numerach warszaw- 
skiej „Gazety rolniczej“. 

Inż. Lucjan Turnau. 


POKŁOSIE PRASY ROLNICZEJ 
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Kwestią nicomal zasadniczą dla więk- 
szych przedsiębiorstw rolniczych jest 
sprawa wniesionego przed Rząd do Izb 
ustawodawczych projektu stałego podat- 
ku majątkowego. Sprawa ta była przed- 
miotem rozważań Zjazdu przedstawici 
oddziału Związku Ziemian w Warszawie. 
którego rezultatem była poniższa enuncja- 
cja, drukowana w pismach politycznych: 

Związek Ziemian w Warszawie oświad- 
cza: 

1. że jest zasadniczo przeciwny wszel- 
kim obciążeniom majątku bez uwzględ- 
nienia jego dochodowości, jeżeli zaś 
względy budżetowe czynią już konićzz- 
nem sięgnięcie do tego źródła, to decy- 
zia na ten ostateczny krok dopuszczalna 
jest tylko dla uzupełnienia i wyrówna- 
nia podatku dochodowego przez pozią- 
gnięcie do pewnych Świadczeń na rzecz 
państwa źródeł nieuchwytnych przy dzi- 
siejszei konstrukcji tego podatku i to w 
granicach dochodewości objektu, a za- 
tem niesprawiedliwem i niecelowem by- 
loby takie obciążenie, któreby spowe- 
dowalo uszczuplenie majatku i zanik 
kapitalizacii, tembardzicj, gdy pozostaje 
nierównomicrność w obciążeniu podat- 
kami przychodowemi oraz nie rozsze- 
rza się stery płatników; 

2. że w szczególności dla rolnictwa 
„projektowaną skala 5 proc. przy Średnio 


cdrzucanym przez warsztaty rolne do- 
chodzie 3-procentowym równa się dal- 
szemu odjęciu na rzecz państwa szóstei 
części dochodu, co razem z opłacanyjm 
obecnie podatkiem dochodowym, wya9- 
szącym średnio w rolnictwie ckoło 8 
procent, równa się zwiększeniu obciąże- 
nia dechodu w trójnasób i sięga z górą 
24 procent; wtedy po doliczeniu obcią- 
Żających dochód ten rat i procentów od 
długów, nie pozostawałoby: nic na in- 
westycje, często zaś i na utrzymanie 
«sobiste płatnika: 

3. że w tych warunkach uzasadnienie 
myśli wprowadzenia stałego podatku 
dochodowego i jego wymiaru jest nad- 
używaniem definicji, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o rolnictwo, gdyż nowy ten po- 
datek zmierza w rolnictwie do wpro- 
wadzenia dwukrctnie większego obcią- 
żenia płatników w porównaniu z podat- 
kiem dochodowym; 

4. że powoływanie się na fakt istnienia 
podatku majątkowego rzeczywiście 
tylko uzupełniającego -— w Niemczech, 
Stanach Zjednoczonych lub niektórych 
kantonach szwajcarskich jest niewłaści- 
we, inna jest zamożność tamtych kra- 
jów i nie znają one podatków przycli»- 
dowych, właśnie chwytających 1naiątki 
nieaktywne pod względem dochodu, pod- 
czas gdy nasz system podatków bez- 
pośrednich, opiera się głównie zwłasz- 
cza co do rolnictwa na podatkach przy- 
chodowycii; 

5. że więc projektowany stały podatck 
majątkowy naszemu systemowi podat- 
kowemu nie cdpowiada, lecz owszem 
dalej go zniekształca, utrwalając, a na- 
wet wzmacniając najmniej racjonalae 
icgo momenty, co nie jest naprawą 
układu podatkowego, lecz odchyleniem 
od myśli iego reformy zapowiedzianci 
przez rząd i wysuniętej w ustawie sta- 
bilizacyjnej; 

6. że brak w proiekcie ścisłych okre- 
śleń wartości, jaka slużyć ma za podsta- 
wę szacunku majątku, a nawet do- 
puszczalność w pewnych razach wypro- 
wadzania wartości z obrotów, przy jed- 
noczesiem pozostawieniu Ministrowi 
Skarbu zupełnej swobody w stosowaniu 
zasad szacowania i w doborze członków 
rady szacunkcwej, której opinie nie wią- 
żą ministra, prowadzi do przekazania 
mu niecgraniczonych pełnomocnictw co 
do ustalania szacunku, a więc i co do 
wysokości obciążenia, stawiając war- 
sztaty produkcyjne wobec zupełnej nic- 
pewności jutra; nuiebezpieczeństwo to 
zaś powiększa się jeszcze przez usunię- 
cie czynnika obywatelskiego z komisii 
wymiarowych; 

7. że w tych warunkach rolnictwo 
znajdzie się w położeniu szczególnie 
niebezpiecznem, jeśli się zważy, iż sto- 
sunek wartości mienia do osiąganego 
dochodu jest w rolnictwie o wiele mniej- 
szy, niż w przemyśle i handlu, że zatem 
przemysł i handel daleko łatwiej niż rol- 
nictwo uiszczać mogą z dochodu obcią- 
żenie swoje, że więc w rolnictwie, jeżeli 
nie chce się powodewać likwidacji war- 
sztatów — szacunek musi być Świado- 
mic i celowo nizki; 

8. że ustalenie wolnego od podatku 
majątkowego minimum wartości mająt- 
ku z wyraźnie zarysowuijącą się ten- 
dencją do podniesienia tego minimum, 
przy iedneczesnem nadal utrzymaniu 
zwolnień od podatku dochodowego, ja- 
skrawych zwłaszcza w rolnictwie, od- 
biera obu tym podatkom: maijątkowemu 


i dochodowemu, cechę pewszecliności, 
pogłębia nierówność w opodatkowaniu 
obywateli i stc) w wyraźnci sprzecz- 
ności z celami i duchem zapowiadanej 
reformy podatkowej; 

9. że przewidziane zwolnienie od po- 

datku przedsiębiorstw rządowych i ša- 
morządowych oraz pożyczek zagranicz- 
nych, jest bezpośredniem podcinaniem 
procesu kapitalizacii rodzimej i prywal- 
nej i tak deść upośledzonej, a zatem 
wysuszaijąc u źródła ten proces i utrud- 
niając rozwój inwestycji oraz iniciatv- 
wy prywatuci, wpycha świadomie pol- 
skie gospodarstwo narodowe na drogę 
etatyzmu; 
10. że jednoczesne Ściąganie dalszych 
należności z tytułu dawnego podatku 
majątkowego, prowadzi do rażących niv- 
sprawiedliwości, gdy za podstawę wy- 
miaru służy szacunek z przed lat 6, nie 
liczący się ze zmienioną wartością dzie- 
dzin, obciążonych i z odmienną zdohta- 
ścią płatniczą płatników, przyczem w 
rolnictwie wskazać też należy niespta- 
wiedliwość zamierzonego obciążenia la- 
sów które już bez zwclnień opłacają da- 
ninę leśną. 

Na zasadzie powyższych przesłanek 
przedstawiciele ziemian wypowiadają się 

przeciwko pobieranir dalszych rat z 
tytułu dawnego podatku majątkowego: 

przeciwko wprowadzeniu stałego 09- 
datku majątkowego, mającego charakter 
inny, aniżeli naprawdę wyrównawczy i 
uzupełniający do podatku dochodowego, 
a więc pod warunkiem, że stawka po- 
datkowa będzie dostatecznie niska, sa- 
me zaś zasady szacunkowe ściśle ustalo- 
ne będą w ustawie z przekazaniem czyn- 
ności wymiarowych komisjom z udzia- 
łem przedstawicieli płatników. 

bl. 


TO I OWO | 


O tematy do „Wesołego Kącika” 


Więc wpływ badań Mendla „na biologię 
jest wielki — na hodowlę koni nie“! 
zdaje mi się, że mimo wszystko teza jest 
„wesola“ przecież hodowla koni nie jest 
czemś od całokształtu zagadnień biolo- 
gicznych oderwanem i podlegającem innymi 
prawom, a jeżeli nie wyciągnęła dotych- 
czas tak wielkich i bezpośrednich korzyści 
z najnowszych badań biologicznych, opar- 
tych o reguły Mendla, jak np. hodowla 
roślin, to przypisać należy to pewnemu 
zarczumiałemu przywiązaniu do szablonu 
hodowców koni, objawiającemu się zresz- 
tą nie tylko w problemach doboru hodo- 
wlanego, ale i w drugiej równie ważnej 
kwestii żywienia, gdzie w najlepszym ra- 
zie stara recepta „dużo owsa“ ma zastą- 
pić wszystkie na polu higieny odżywiania 
zdobycze. Zresztą cały chów krewniaczy, 
tak gorąco zalecany przez prof. Adametza 
i niesporny u nas autorytet w sprawach 
końskich p. K. Ostaszewskiego (vide Nr. 
37 Rolnika z r. 1925) opiera się na genial- 
nych pracach Mendla i jego następców. 

Dużo „poważniejszą* i trudniejszą jest 
kwestia, czy należy w hodowli pełnej krwi 
dobierać kosztcwne połączenia z rozmaite- 
mi pierwszorzędnemi a nawet zagranicz- 
nemi ogierami, czy też kryć wszystkie kla- 
cze jednym ogierem w domu. Że system 
drugi jest tańszy i da większą ilość przy- 
chówku to pewne, ale w każdej hodowli, 
a już pełnej krwi przedewszystkiem, nie 
ilość, ale jakość stanowi o powodzeniu i 
lepiei mieć jednego roczniaka, a dobręgo, 
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niż 5 licho biegających, których wychów 
pięciokrctnie kosztuje. Zawrotue ceny sta- 
nówek w hodewlach najwyżej stojących 
Anglii i Francji, a także Niemiec, gdzie do- 
chodzą już do 1000$, są właśnie wynikiem 
i utrzymywać się mogą tylko dzięki temu, 
że większość hodowców nie zadawala się 
jednym ogierem i wśród rozmaitych mo- 
żliwości wyszukuje najbardziej obiecujące, 
że zaś „manja“ ta trwa już lata i wymaga 
znacznych ofiar pieniężnych, można bez 
wielkich statystyk przypuścić, że nie jest 
pozbawiona pewarych rezultatów. Gdyby 
jednak zupełnie nawet abstrahować od do- 
boru rodowodów i prądów krwi, już sama 
różnorcdność typów konia pełnej krwi, 
nakazywalaby indywidualny dobór prze- 
znaczcnych do parcwania csobników i tu 
jest wielka przewaga hodowli państwowej, 
a także stad prowadzonych na wielką ska- 
lç. że poza znakomitemi warunkami wy- 
chowu, mają do dyspozycji w domu kilka 
rozmaitych pcchodzeniem i typem ogie- 
rów. Małemu hodowcy, właścicielowi kil- 
ku klaczy, nie pozostaje nic innego iak 
możliwie starannym i przemyślanym do- 
borem ogierów powiększać swoje szanse 
i raczcj ryzykować jałowość kłaczy lub 
mniejszą ilość Źrebiąt, jak słusznie przez 
é. p. Stolpego nazwanym „domowo-g0Spo- 
darczym sposobem“ kryć wszystko naj- 
bliższym pod ręką ogierem i produkować 
materiał, na który ani nabywcy znaleźć 
nie można, ani na własny rachunek na to- 
rze cksploatować nie jest dla kieszeni 
wskazane. Znacznem ułatwieniem tych 
żmudnych zresztą i wielkiej cierpliwości 
wymagających zabiegów może być celo- 
wy debór klaczy, który mojem skromnem 
zdaniem początkującego hodowcy, obra- 
cać się powinien w obrębie pokrewnych 
prądów krwi lub najlepiej tychsamych ro- 
dów żeńskich, przy możliwie wysokiej 
klasie wyścigowej. Wtedy szanse trafienia 
na odpowiednie połączenie zwiększają się 
i pójście w raz wypróbowanym kierunku 
meże być dregą prowadzącą do sukcesu. 


Józef Mencel 


POŚREDNICTWO PRACY I HANDLU | 


W tym dziale każdy z Prenumeratorów 
ma prawo umieścić bezpłatnie dwa razy 
na kwartał ogłoszenie w objętości du dzie- 
sięciu słów, tyczące się wolnej lub poszu- 
kiwanej posady, kupna lub sprzedaży. 

Tylko od naszych P. T. Czytelników 
8h) by »ROLNIK:« stał się wkrótce Ich 
wspólnym, dogodnym, wolnym od pośred- 
nikau rynkiem pracy i transakcyj handlo- 
wych. 


Do zlecenia należy załączyć kwit 
zapłaconej prenumeraty. 


Posady poszukiwane 
Gumienny - pasiecznik - rymarz zmieni 
posadę. Zgłoszenia: Jan Pawluk, Zyda- 
tycze, p. Podliski Małe. 18 


Zgłoszenia sprzedających 
Zarząd dóbr Jedlicze, gęsi wielkie białe 
chowne, 45 zł. za parę. 14 
Dwuletniego knura, wielki Yorkshire 
pełnej krwi, sprzeda Lago, Grochowce, 
p. Przemyśl. 16 
Czerwonopolskiego byczka 15 miesięcz- 
nego sprzeda obora zarodowa Miejsce 
Piastowe. 15 
Dwie rasowe ośmiotygodniowe foxter- 
jerki, cena 25 zł. Zarząd dóbr Wodniki, 


p. Dubowee. 11— 
Chłewnię zarodową wielkiej angielskiej, 
Treter, Grochowce, p. Przemyśl. 21 


Kaczki Pekingi, indyki Wirginja perli- 
ce, białe kury Pilymouthy. Hodowla dro- 
biu Worochta, p. Bełz. 22—7 


Zgłoszenia kupujących 
Rocznego bubaja rasy nizinnej z rodo- 
wodem kupi Zarząd dóbr Nagórzany, 
p. Nawarja. 19 
Wolne pcsady 
Adjunkta kawalera, studja, praktyka, 
poszukuje Zarząd dóbr Biłka Szlachecka, 
p. Barszezowice. 20—7 
Dozorca do ludzi, i Kołodziej, od 
kwietnia. Zarząd dóbr Nagórzany, p. 
Nawarja. 18 


| Z RYNKÓW ROLN. KRAJ. I ZAGRAN. | 


Obcena sytuacja na rynkach zbożowych 
w Polsce kryjąc w sobie pewne niebez- 
pieczeństwa na specjalne zasługuje ma- 
Świetlenic. Naświetlcnie to  tembardziei 
iest potrzebne, że obecny układ kon- 
junktury na naszym rynku wewnętrznym 
nie bez poważnego pozostaje wplywu na 
sytuację materialną producenta rolnego. 
Nie ulega zaś watpliwości, że sytuacja ia 
w czasach ostatnich pod niektóremi wzzlę- 
dami ułegła pewnemu pogorszeniu, głów- 
nie z powodu trwającego już od dłuższe- 
go czasu spadku cen żyta. Charaktery- 
stycznym przy tym stanie rzeczy objawem 
jest fakt, że pogorszenie się koniunktury 
dla rolnictwa następuje właśnie w tym 
Ckresie czasu, w którym sfery rządowe 
uprawiając własną politykę zbożową, bez- 
sprzecznie i stanowczo nastawić ją pra- 
gna w kierunku obrony interesów produ- 
centa rolnego. Leży lo zresztą w naresz- 
cie dobrze zrozumiałym interesie gcspo- 
darczym całego Państwa — jasnem jest 
bewiem, że wzmożenie siły nabywczej 71 
proc. ogółu ludności, nader dodatni wpływ 
wywrzeć musi na całokształt gospodarczy 
a to w pierwszej linii dzięki wzmożeniu 
konsumcji z czego w pierwszej linii ko- 
rzysta oczywiście przemysł. Tak więc 
daje się stwierdzić, że zasadniczą intencją 
polityki gospodarczej obecnej doby 
nastawienie jej na podniesienie i utrwałe- 
nie dobrobytu sfer rolniczych. Jedny:n 
zaś z licznych w tej polityce instrumen- 
tów jest staranie o utrzymanie cen zbn- 
żowych na poziomie umożliwiającym uzy- 
skiwanie przy racjonalnej gospodarce 
właściwej i słusznej renty gruntowej 
Tymczasem jednak, jak już wyżei zazna- 
czeno. ceny zboża w Polsce, szczególnie 
zaś żyta, spadły na poziom kalkulacji ren- 
towności nie odpowiadający, wywołując 
temsamem niepokój już nie tylko wśród 
bezpośrednio zainteresowanych, iccz na- 
wct i wśród tych rzesz społeczeństwa, 
które umieją myśleć zdrowemi kategoriji- 
mi gcspodarczemi. Spadek cen żyta w Pol- 
sce jest obiawem tembardziej niepokoja- 
cym i nieuzasadnionym, że rozpatrywany 
na tle koniunktury cen ogólno - świato- 
wych wykazuje specjalnie w Polsze 
poziom najniższy. Odwrotnie wprawdzie 
jest przy pszenicy, której ceny w Polsce 
są obecnie wyższe, aniżeli przeciętny pa- 
rytet światowy. Pszenica jednakowoż, ze 
względu na iei znacznie mniejsze ilości 
w kraju produkowane nie cdgrywa roli 
tak znacznej jak żyto, które w uwzglę l- 
nieniu typu naszej gospodarki rolnej w 
wielu wypadkach cdgrywa rolę decyduia- 
cą o rentowności danego warsztatu pracy. 
Dlatugo też każdorazcwy poziom cen żyta 
nie może być przyimowany obojętnie i 
wszelkie niepomyślne w tej dziedziwe 
fluktacje, natychmiastowy powinny zna- 
leźć oddźwięk w naszej polityce zbożo- 
wej. Ponieważ zaś, jak to powyżej stwier- 
dziliśmy, cbecna nasza polityka zbożowa 
ma między innymi w pierwszej linji na 


oku ugruntewanie interesów producenta 
rclnego — przeto logicznie wypływają- 
cym z tego stanu rzeczy jest fakt, że w 
polityce tei popełniono pewne błędy i że 
nie zestała ona dociągniętą do bieżących 
kenieczności. 

Aby zaś źródło tych błędów ustalić, na- 
leży przedtem przyjrzeć się jak obecnie 
wygląda możność wymiany zbożowej Pol- 
ski ze światem. Otóż ogólnie stwierdzić 
można, że pod tym względem otoczyliśmy 
się naprawdę murem chińskim. W wielu 
howiem wypadkach uniemożliwiony Zo- 
stał zarazem przywóz zbóż z zagranicy jak 
też i wywóz ich zagranicę, przez wpro- 
wadzenie ceł wywozowych oraz cel przy- 
wczoewych. 

Obecnie obewiązujące cła wywozowe 
prohibicyine wynoszą za 100kg jak nastę- 
puje: 


żyto zł 15. 
pszenica zł 20.- 
owies zł 10.- 
mąka żytnia zł 15— 
mąka pszenna zł 20.— 
siano zł 15— 
ctręby zł 5.— 
przyczem pszenicę i mąkę można za 
specjalnem zezwoleniem Ministerstwa 


Skarhu wywozić bez cła. 

Prolibicyine zaś cła przywozowe istnic- 
ją dla żyta i pszenicy w wysokości zł 11. 
za 100 kg w obu wypadkach. 

Tego rodzaju uregulowanie u nas przy- 
wozu i wywozu poszczególnych gatun- 
ków zbóż, unormowane zostało nakazem 
chwili a to z jednej strony celem unic- 
możliwienia nadmiernego wywozu, który- 
by owodował na przednówku koniecz- 
ne powrotnego przywozu tychsamyci 
gatunków zbóż — z drugici zaś strony po- 
trzehą cbreny bilansu handlowego, który 
w obecnej swej sytuacji nie znosi żadnego 
zbędnego importu. Fozatem zaś prohibicia 
eksportu siana i ctrąb, spowodowaną zo- 
stała znanym nieurodzajem zbóż kampani 
ostatniej. 

Jakkolwiek ogólne te tezy, na których 
oparty jest kicrunek naszej polityki zbv- 
żowci są w wielu wypadkach słuszne, to 
icdnak w momencie bicżącym stają si 
one pod pewnemi względami anachron 
mem. Specjalnie zaś w ten sposób rzecz 
się przedstawia przy kwestii wywozu żyta. 
Uniemożliwienie eksportu żyta zdusiło jego 
cenę na rynku wewnętrznym, stwarzaj je 
temsamem stan sztucznej deprecjacii jego 
właściwej wartości, Deprecjacja zaś ta do- 
chodzić zaczyna do takiego stanu, w któ- 
rym iuż właściwa i słuszna renta staje 
ped znakiem zapytania. Przyczynia się zaś 
jeszcze do tego ograniczony popyt za ży- 
tem ua rynku wewnętrznym. Usiłuą 
wprawdzie poprawić sytuację państwowe 
rezerwy zbożowe, znaczniejsze w kram 
czyniąc zakupy, efekt tych zabiegów jest 
jak dotychczas przynajmniej nieznaczny. 

Pozostaje więc właściwie iedna tylko 
droga dla dźwignięcia cen żyła na poziom 
właściwy: należy nanowo otworzyć gra- 
nice Państwa dla eksportu. Nie ulega wat- 
pliwości, że pewne zapasy żyta, bez szko- 
dy dla aprowizacii rynku wewnętrznego 
możemy rzucić na eksport. Umożliwienie 
zaś sprzedaży jego po cenach wyższych 
za granicą bezsprzecznie podniesie też 
jego ceny i wewnątrz kraiu. 

Inna rzecz że w tym wypadku polityka 
musiałaby być nader estrożną, by nie spo- 
wcdować przeciwnego tkstremu w posta- 
ci nadmiernego wywozu. O właściwe jed- 
nak drogi w tym wypadku nie jest trudno, 


RTOS NAIK 


Nr 6 


100 
"Berlin 30 I 1929. 
Pszenica 4:85 
Żyto 482 
Jęczmień brow. 5:40 
Jęczmień przem. 5:20 
Owies 4:67 
Hamburg 30 I 1929. 
Pszenica 5:06 
Żyto 4:86 
Owies 4:65 
Liverpool 30 I 1929. 
Pszenica 4:98 
Owies 4:95 
Nowy York 29 I 1929. 
Pszenica 4:84 
Żyto 4:66 
Jęczmień 0:00 


Ceny rynków krajowych w złotych za 
100 kg wynosiły: 
Warszawa 30 I 1929. 


Pszenica 44:50— 45:50 

„ pomorska 00:00—00:00 
Żyto 3300—3325 
Jęczmień brow. 3475—3525 
Jęczmień przem. 3250—33 00 
Jęczmień past. 00-00—00:00 
Owies 3250—3300 


Lwów 30 I 1929. 
Pszenica dworska 4875—4975 


Pszenica zbior. 0000— 00:00 
Żyto 36'00—36*75 
Jęczmień brow.  37:00—38:00 


Jęczmień przem. 3025—3125 


Jęczmień past. 00:00— 00:00 
Owies 3425—3525 
Poznań 30 I 1929. 
Pszenica 40:75— 41:75 
Żyto 338:20—838*75 
Jęczmień brow.  3400—36'00 
Jęczmień przem. 3250—338%50 
Jęczmień past. 00:00—00 00 
Owies 30:50—31:50 
Dr. N. 


Notowania Giełdy zbożowej i towarowej 
we Lwowie. 


w dniu 4 II 1929 r. 


Na Giełdzie transakcje wyłącznie w 
owsie po cenach znacznie niższych od 
ostatnich notowań. Ogółny obrót około 
250 ton. Znaczna podaż w zbożach chle- 
bowych, przy braku zainteresowania po 
cenach znacznie zniżonych. 

Jęczmień przemiałowy, hreczka, otrę- 
by, kasza hreczana oraz koniczyna rów- 
nież spadły w cenie. 

Jedynie fasola biała i wyka zwyżkują. 

'Tendencja zniżkowa. 

Usposobienie spokojne. 

Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg 

bez podatku spożywczego, miejsce stacja 

załadowania. Kursa ustalone na podsta- 
wie cen rynkowych. 

Pszenica kraj. dworska 45:00—46'00, 
pszenica kraj. zbiorowa 00:00—00:00, żyta 
małopolskie ex 1928 700 gr. 32'50—38*25 
jęczmień małop. brow. 680 gr. 34:50—35*50, 
jęczmień małop. przemiałowy 650 gr. 
2725—28 25, jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 00:00—00:00, owies małop. ex 
1928 450 gr. 3000—3100, kukurydza ru- 
muńska 3550—83650, zieinniaki przemy- 
słowe 4*75— 5:00, fasola biała 11500—140 00, 
fasola kolor. 5000—55'00, krasa 65:00— 
78:00, groch 1/ Viktorja 51:00 —55*50, groch 
polny 38:00—40'00, bobik 33:50 —34*50, mie- 
szanka pastewna w ziarnie 00:00—00'00, 
wyka 40:00—42:00, siano słodkie krajowe 
prasowane 18:00—22-00, słoma prasowana 
8:00 —10:00, hreczka 36'30—37:50, len 74:00 
76:00, łubin niebieski 2200—283:00, rzepak 
ozimy ex 1928 75:00—77:00 mąka pszenna 
650, (brutto za netto łącznie z workami 
loco Lwów) 0000—0000, mąka pszenna 
50%, (brutto za netto łącznie z workami 


loco Lwów) 06*00—00'00, mąka żytnia 700, 
(brutto za netto łącznie z workami loco 
Lwów) 0000—00'00, grysik kukurydziany 
0000—0000, mąka kukurydziana 0000— 
0000, otręby żytn. netto bez worka 2225 — 
2275, otręby pszenne netto bez worka 
2350—2400, kasza hreczana 50% po- 
łówek 7100—78:00, kasza jaglana 8200— 
8400, kasza jęczmienna  46'25—48'25, 
pecak 4600—48:00, proso krajowe 43:50— 
44:50, makuchy lniane 47:00—48 00, koni- 
czyna czerwona kraj. naturalna 14000— 
16000, mak niebieski 115—125, mak siwy 
90—100, worki jutowe wyr. Stradom. 
Warta 168—172, Częstochowianka 75 kg 
za sztukę 000—000, worki używ. dobre 
za szt. 138—1'42. 


Wykaz cen ziemiopłodów na placach tar- 
gowych (w złotych za 100 kg). 


W KRAKOWIE w dniu 25 I 1929. 
Pszenica: dworska 46:00—47'00, targowa 
4550—4600; żyto: dworskie 4600—4650, 
targowe 35:00—35'50; jęczmień: na krupy 
32 00—33 00, targowy 00:00—00:00, na pa- 
sze 3100—3200; owies: dworski 3600— 
3700, targowy 3500—3600; kukurydza 
krajowa 0000—0000; tatarka 00:00 00:00; 
groch: zwycz. 5800-6000, Victoria 
00:00—00:00, siewny małopolski 000:00— 
00:00; fasola: „Jasiek“ 00:00— 00-00, biała 
zwycz.11500—120:00, biała krótka 120:00— 
12500, krasa 00:00—00-00. mieszana 00:00— 
65:00; bobik 00:00—0000; wyka siewna 
00:00—0000; wyka 43:06—44-00; rzepak 
82:00—83-00; łubin: żółty 00:00— 00:00, nie- 
bieski 00:00—00 00; mak: niebieski 000:00— 
00000, szary 000:00—000:00; kminek kra- 
jowy 000:00—000*00; koniczyna: nasienna 
000:00—000:00, czerw. bez kaa. 00000— 
00000; siano: słodkie nowe 2800—29 00, 
średnie 24'00—26'00, kwaśne 20-00—2200; 
potraw 0000—0000; koniczyna 34:00 — 36:00; 
słoma: żytnia długa 12'00—13'00, mierzwa 
luzem 1000—1100; mąka pszenna: 65'/, gł. 
71'00—72:00, 45%, grys. 0000—00:00, 50%, 
pszenna krak. 0000—0000, 65%, pszenna 
0000—00-00, mąka razowa 00:00—0000, 
z Kongr grys. 000:00—00000; grysik 
pszenny 00:00—00:00; mąka żytnia: 707 
49'50—50'00, razowa 00 00—00*00, 65°/ pozn. 
0000—0000; otręby: żytnie 27:00—27:50, 
pszenne 27:00—2750, jęcz. 0000—0000; 
pęcak zwycz. 42 00—43 00; siekanka 48-00 
do 44:00; pobiełanka 0000—0000; seradela 
0000—00-00; ziemniaki 10:00—11 00. 


Notowania na targach zbożowo-towa- 
rowych: 

W PRZEMYŚLU dnia 25 I 1929. — 
Pszenica 45:00—00:00, żyto 38*00—00 00, 
jęczmień 3200—0000, owies 32:00—00:00, 
siano 00, słoma 0:00, ziemniaki 0:00—0 00. 


W STANISŁAWOWIE dnia 31 I 
1929 r. — Pszenica 4650, żyto 85:85, jęcz- 
mień 32:20, owies 32:50, kukurydza 36:00, 
ziemniaki 7:00—0:00, hreczka 87:00—00:00 
proso 37:30—0000, groch polny 5875— 
00:00, groch „Viktorja“ 8380—9900, bo- 
bik 4160—0000, fasola kolorowa 6875— 
00:00, fasola biała 111*70—00:00, siemie ko- 
nopne 71:00—00:00, siemie lniane 76:60— 
00:00, wyka 40-65—0000, łubin 42:00— 00-00, 
marchew 00:30—00:00, buraki ćwikłowe 
00:30—00:00 buraki pastewne 00:00— 00:00 
cebula 00:35—00:00. czosnek 00:40—00:00, 
siano polne 16:20, łąkowe 18:80, lasowe 
00:00, koniczyna 20:80, mieszanka 00:00, 
słoma okłotowa do sienników 700, na 
sieczkę 6'80, kukurydza zagr. 48'00—00:00. 


Komunikat centralnej targowicy na bydło 
we Lwowie 
od dnia 26 I —2 II 1929. 
Wynosił spęd: wołów 19 sztuk, bu- 
haji 32 sztuk, krów 462 sztuk, jałownika 


7 sztuk, razem 520 sztuk; cieląt 497 szt., 
baranów 0 szt, świń 10 sztuk. 


Płaconc za 1 kg żywej wagi: woły 
155—165, 000—000 gr, buh. 150—160, 135— 
145, 000—000 gr, krowy 150—165, 135— 
146 000—100 gr, jałownik 150—160, 000— 
000, 000—000 gr. cielęta 125—145 gr, bara- 
ny 00—00 gr., świnie 000—150 gr. 

Łój jadalny 1:60 zł, łój przemysłowy 
0:70— 1:00 zł, siano 1. 2200—26 00 zł, siano 
I. 1700—2100 zł, siano III. 00:00—00:00 
słoma 1200—13 00zł, koniczyna 00 00— 00:00 
zł, tymotka 2700 do 2900 zł, skóry suro- 
we bydlęce lekkie 1 kg 250 zł, bydlęce 
ciężkie 1 kg 235 zł, cielęce 1 kg 350 zł, 
cielęce prow. 1 kg 3'40 z} końskie duża 
sztuka 31:00 zł, końskie mała sztuka 
1800 zł. 


Wykaz cen bydła (w złotych pol. za 1 kg 
żywej wagi). 

W KRAKOWIE w dn. 26 I — 1 II 
Płacono za 1 kg żywej wagi: buhaje 86 
do 166 gr, woly 103—167 gr, krowy 65— 
158 gr, jałownik 80—160 gr, cielęta 132— 
211 gr, kozy i barany 000—000 gr, nie- 
rogacizna 200—285 gr, bitej wagi: 225— 
310 gr. 

Na targ spędzono: buhaji 186, wołów 
109, krów 131, jałówek 113, cieląt 682, 
owiec 1, kóz i baranów 0, nierogacizny 
1113, razem 2284 sztuk. 

Ceny skór: wołowe 1 kg 230, krowie 
210, cielęce za 1 szt. 13:00—1400, z jałó- 
wek 1 kg 2:40—0'00 zł. 

Ceny koni w Krakowie w dn. 22 I 
1929: Konie lekkie pojazdowe 300—450 zł, 
robocze 150—250 zł, rzeźne 50—150 zł. 


W PRZEMYŚLU w dn. 25 I 1929. 
Płacono za bydło zł. 126—000, barany 
000, cielęta 000, świnie powyżej 100 kg 
0:00, świnie tłuste 0-00—0:00, świnie poni- 
żej 100 kg 000, świnie chude 0:00, świ- 
nie 1:78. > 

Na targ przypędzon? 61 sztuk koni, 
122 sztuk bydła, 256 świń dużych i 274 
świń małych. 

W TARNOWIE w dniu 25 I 1929, 
Płacono: bydło od 080—132 gr, cielęta od 
145—200 gr, świnie od 125—225 gr. 


W JAROSŁAWIU w dniu 1 II 
1929 r. Płacono: bydło od 090—130, cie 
lęta od 1-30—1'50, świnie rzeźne od 140 
do 1:90, buhaje 0:00—0-00 zł. 


W STANISŁAWOWIE w dn. 3i I 
1929. Ogólny spęd wynosił 760 sztuk, 
w tem 171 sztuk bydła, 00 sztuk cieląt, 
148 sztuk koni, 275 sztuk świń, 166 sztuk 
prosiąt i 00 sztuk kóz. 

Płacono: bydło rogate 100 zł, Świnie 
152 zł. Spęd średni. Akcja m. ożywiona. 


Ceny futer 


Ceny płacone za skóry iutrzane (ścią- 
gnięte i niewyprawione) wedle notowań 
firmy Stanisław Stępkowicz, Lwów, Plac 
Kapitulny t. 

Lisy surowe do 12 dol., kuny domowe 
do 16 dol., kuny leśne do 25 dol, wydry 
do 25 dol, tchórze do 550 dol., łasice 
(gronostaje) do 3 dol, borsuki do 1:50 
dol, sarny do 400 zi, zające do 4. zł, 
wiewiórki do 4 zł. 


Ceny ryb we Lwowie 
w handlu detajlicznym na targu w dniu 
31 I i 1 II 1929 r. — za 1 kg. 

Szczupak żywy 0:00—0'00, karpie ży- 
we 550—0'00, szczupaki i karpie śnięte 
0:00—0 00, Karpie żywe „węgierskie“ 0:00, 
liny żywe 0:00—000 leszcze i karasie 450, 

drób 0:00—0:00. Karpie na części 0:00. 


Ceny rynkowe masła i mleka we Lwowie 

w dniu 6 II 1929. — Ceny za 1 kg wz} 

Masło deserowe w hurcie 6:60—6-80, 

w detalu 6:40—7:20, kuchenne 6:40—0'00. 
Mleko 50 gr. Jaja 26 gr. 


Ceny mleka na miarę Miejskiego Zakła- 
du Aprowizacyjnego we Lwowie w dniu 
6 II 1929. 46 gr. za 1 litr. 


Wydawca Księgarnia Polska B, Połonięckieza we Lwowie. — Redaktor naczelny prof. Bronisław Janowski. — Redaktorka odpowiedzialna: Jadwiga Gizowska. 
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